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Naród radziecki żegna Józefa Stalina
MOSKWA (PAP). W poniedziałek 9 marca 1953 roku 

iaród radziecki odprowadzi! w ostatnią drogą genialnego 
Vodza i Nauczyciela mas pracujących całego świata, Prze­
wodniczącego Rady Ministrów Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i  Sekretarza Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Generalissi­
musa Związku Radzieckiego Józefa Wissarionowicza

Stalina.

••■Sala Kolumnowa Domu Związków. Ostatnie chwile 
Pożegnania z Józefem Stalinem... Przywódcy partii i rządu, 
członkowie komisji dla zorganizowania pogrzebu biorą 
na ramiona trumnę ze zwłokami Józefa Wissarionowicza 

Stalina i wychodzą z Sali Kolumnowej.
Z Domu Związków wynoszą wieńce, na purpurowych 

aksamitnych poduszkach ordery i medale Józefa Wissaim- 

oowicza Stalina.
Trumna ze zwłokami J. W. Stalina ustawiona zostaje na 

lawecie armatniej. Kondukt żałobny posuwa się powoli 
w kierunku Placu Czerwonego centralną ulicą prastarego 
miasta, przeobrażonego geniuszem Stalina miasta, Które­

go imię stało się dzięki mądrej polityce stalinowskiej, sym­
bolem pokoju i szczęścia narodów.

W głębokim smutku chylą głowy przed trumną ukocha­

nego Wodza ludzie pracy stolicy ZSRR, synowie i córki 
wielkiego mocarstwa socjalistycznego, stworzonego pizez 
Lenina i Stalina. Na Placu Czerwonym zgromadzili się 
tłumnie przedstawiciele robotników, urzędników, inteligen­
cji stolicy, delegacje republik związkowych i autonomicz­
nych, krajów i obwodów. Obecni są tu wysłannicy w iel­
kiego narodu chińskiego i krajów demokracji ludowej, 
w tej liczbie delegacja narodu polskiego oraz przedsta­
wiciele innych krajów. Na trybunie — korpus dyploma­
tyczny. Zastygły w milczeniu szeregi wojsk garnizonu
moskiewskiego.

Pochód żałobny zbliża się do centrum placu. Trumna 
ustawiona zostaje na postumencie.

Przywódcy Partii Komunistycznej i Rządu Radzieckie­

go wchodzą na trybunę Mauzoleum.
Rozpoczyna się wiec żałobny, poświęcony pamięci Józefa 

Wissarionowicza Stalina.

Na wiecu żałobnym wygłosili przemówienia: Przewodni­

czący Rady Ministrów ZSRR i Sekretarz Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego — 
Georgij Maksymilianowicz Malenkow, pierwszy zastępca 

Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR — Ławrentij 
Pawłowicz Beria i pierwszy zastępca Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR — Wiaczesław Michajłowicz 

Mołotow.

Po zakończeniu “wiecu przywódcy Partii Komunistycz­

nej i Rządu Radzieckiego podnoszą trumnę z ciałem Józefa 
Wissarionowicza Stalina i niosą ją na ramionach do Mau­

zoleum, gdzie ustawiają obok sarkofagu W. I. Lenina.

Rozlegają się salwy artyleryjskie.

W tej chwili miliony ludzi radzieckich stojąc w skupie­

niu żegnają swego ukochanego Nauczyciela, Przyjaciela 

i Wodza. Na wszystkich torach kolejowych Związku Ra­

dzieckiego zatrzymały się pociągi, na szosach i na ulicach 

miast stanęły samochody. Zatrzymały się także na mo­

rzach statki radzieckie. Stanęły maszyny w fabrykach

i dźwigi na budowach.
Głęboką ciszę przerywają jedynie salwy artyleryjskie 

oraz syreny fabryczne i gwizd lokomotyw I statków. 

Cichną tony muzyki żałobnej i rozbrzmiewa hymn pań­
stwowy Związku Radzieckiego — hymn wielkiego kraju

socjalizmu, którego wszystkie osiągnięcia są nierozerwalnie 

związane z imieniem Stalina.

Kierownicy Partii Komunistycznej i Rządu Radzieckiego 

wracają na trybunę. Wraz z nimi na trybunę wchodzą mar­

szałkowie i generałowie Arm ii Radzieckiej.
Rozpoczyna się żałobny przemarsz oddziałów garnizonu 

moskiewskiego, które brały udział w kondukcie pogrzeoo- 
v;ym. Nad Placem Czerwonym przelatują eskadry samolotów, 
obok Mauzoleum przechodzą żołnierze Arm ii Radzieckiej, 
którą stworzył, zahartował w bojach i powiódł ku zwy­
cięstwom Generalissimus Józef Wissarionowicz Stalin. 
Oddają oni ostatnie honory wojskowe największemu do­
wódcy wszystkich czasów i narodów.
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naiwiększych ludzi w ca- 

bistorii ludzkości -  
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ortia nasza kieruje się

wielką nauką marksizmu - le­
ninizmu, która daje partii i 
narodowi niezwyciężoną siłę, 
umiejętność torowania no­
wych dróg w historii.

Lenin i Stalin w ciągu dłu­
gich lat prowadzili w cięż­
kich warunkach konspiracyj­
nych walkę o wyzwolenie na­
rodów Rosji spod jarzma ab­
solutyzmu, spod ucisku ob­
szarników i kapitalistów. Na­
ród radziecki z Leninem i 
Stalinem na czele dokonał 
największego w dziejach ludz­
kości zwrotu, położył kres 
ustrojowi kapitalistycznemu 
w naszym kraju i wkroczył 
na nową drogę—drogę socja­
lizmu.

Kontynuując dzieło Lenina 
i nieustannie rozwijając nau­
kę leninowską, oświetlającą 
partii i państwu radzieckiemu 
drogę naprzód, towarzysz 
Stalin przywiódł nasz kraj ku 
historycznemu w skali świato­
wej zwycięstwu socjalizmu, co 
zapewniło po raz pierwszy od 
wielu tysiącleci istnienia spo­
łeczeństwa ludzkiego likwida­
cję wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Lenin i Stalin założyli 
pierwsze na świecie państwo 
robotników i chłopów, nasze 
państwo radzieckie. To.va 
rZysz Stalin pracował niestru­
dzenie nad umocnieniem pań­
stwa radzieckiego. Moc i po­
tęga naszego państwa są nie­
zwykle ważnym warunkiem 
pomyślnego zbudowania ko­
munizmu w naszym kraju.

Nasz święty obowiązek po­
lega na tym. aby nadal nieu­
stanni i wszechstronnie u-
macniać nasze wielkie ‘ 
stw* socjalistyczne, ostojQ

pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Z imieniem towarzysza 
Stalina związane jest roz­
strzygnięcie jednego z najbar­
dziej skomplikowanych pro­
blemów w historii rozwoju 
społeczeństwa — kwestii na­
rodowej. Towarzysz Stalin, 
genialny teoretyk kwestii na­
rodowej, zapewnił po raz 
pierwszy w dziejach, w skali 
ogromnego wielonarodowego 
państwa, likwidację wieko­
wych waśni narodowościo­
wych. Pod kierowniewem to­
warzysza Stalina partia nasza 
przezwyciężyła ekonomiczne i 
kulturalne zacofanie uciska­
nych dawniej narodów, zespo­
liła w jednej zgodnej rodzi­
nie wszystkie narody Związ­
ku Radzieckiego i wykuła 
przyjaźń narodów.

Nasz święty obowiązek po­
lega na tym, aby zapewnić 
dalsze umocnienie jedności i 
przyjaźni narodów Kraju Rad 
umocnienie wielonarodowego 
państwa radzieckiego. Dzięki 
przyjaźni narodów naszego 
kraju nie jest dla nas straszny 
żaden wróg, ani wewnętrzny, 
ani zewnętrzny.

Pod bezpośrednim kierow­
nictwem towarzysza Stalina 
powstawała, rosła i krzepła 
Armia Radziecka Zwiększenie 
zdolności obronnej kraju i 
umocnienie radzieckich sił 
zbrojnych było przedmiotem 
nieustannej troski towarzy­
sza Stalina. Ze swym wiel­
kim Wodzem -  Generalissi­
musem Stalinem na cze.t 
Armia Radziecka odniosła 
historyczne zwycięstwo _ w 
drugiej wojnie światowej i 
wybawiła narody Europy i

Azji od groźby niewoli fa­
szystowskiej.

Nasz święty obowiązek po­
lega na tym, aby ze wszech 
miar umacniać potężne ra ­
dzieckie siły zbrojne. Win­
niśmy utrzymywać je w sta­
nie pogotowia bojowego, by 
odeprzeć druzgocącym cio­
sem każdą napaść wroga.

W wyniku niestrudzonych 
wysiłków towarzysza Stalina, 
według opracowanych prze­
zeń planów, partia nasza 
przekształciła zacofany daw­
niej kraj w potężne mocar­
stwo przemysłowo-kołehozo-
we, stworzyła nowy ustrój 
ekonomiczny, nie znający 
kryzysów i bezrobocia.

Nasz święty obowiązek po­
lega na tym, aby zapew nić 
dalszy rozkwit socjalistycz­
nej ojczyzny. Winniśmy ze 
wszech miar rozwijać prze­
mysł socjalistyczny, ostoję 
potęgi i siły naszego kraju 
Winniśmy ze wszech miar 
umacniać ustrój kołchozowy, 
dążyć do dalszego rozwoju i 
rozkwitu wszystkich kołcho­
zów w Kraju Rad., zacieśniać 
sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa kołchozowego.

W dziedzinie polityki we­
wnętrznej nasza główna tro­
ska polega na tym, aby nie­
ugięcie dążyć do dalszego 
podniesienia dobrobytu mate­
rialnego robotników, kołchoź­
ników, inteligencji, wszyst­
kich ludzi radzieckich. Pra­
wem dla naszej partii i rzą­
du jest obowiązek stałego tro­
szczenia się o dobro narodu,
0 maksymalne zaspokajanie 
jego potrzeb materialnych i 
kulturalnych.

Lenin i Stalin stworzyli
1 zahartowali naszą partię

jako wielką przeobrażającą 
siłę społeczeństwa. Towarzysz 
Stalin przez cale swe życie 
uczył, że nie ma nic wyższe­
go ponad miano członka Par­
tii Komunistycznej. W upor­
czywej walce z wrogami to­
warzysz Stalin obronił jed­
ność i niewzruszoną zwartość 
szeregów naszej partii.

Nasz święty obowiązek po­
lega na tym, by nadal wzmac­
niać wielką Partię Komuni­
styczną. Siła i niezwyciężo- 
ność naszej partii leży w jed­
ności i zwartości jej szere­
gów, w jedności woli i dzia­
łania, w umiejętności człon­
ków partii zespolenia swej 
wolT-z wolą i pragnieniami 
partii. Siła i niezwyciężoność 
naszej partii leży w nierozer­
walnej więzi z masami ludo­
wymi. Podstawa jedności 
partii z narodem polega na 
tym, by partia niezmiennie 
służyła interesom narodu 
Powinniśmy strzec jedności 
partii, jak źrenicy oka, 
wzmacniać jeszcze bardziej 
nierozerwalną więź partii z 
narodem, wychowywać ko­
munistów i ludzi pracy w du­
chu wysokiej czujności poli­
tycznej, w duchu nieprzejed­
nania i nieugiętości w walce 
z wrogami wewnętrznymi i 
zewnętrznymi.

Pod przewodem Wielkiego 
Sfalina stworzony został po­
tężny obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu. W obozie 
tym kroczą naprzód w ścisłej 
jedności braterskiej wraz z 
narodem radzieckim wielki 
naród chiński, bratnie narody 
Polski, Czechosłowacji, Buł­
garii, Węgier, Rumunii, A l­

banii, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Mongolskiej 
Republiki Ludowej. W u- 
porczywej walce broni nie­
zawisłości swej ojczyzny bo­
haterski naród »koreański 
Walczy mężnie o wolność i 
niezawisłość narodową lud 
Vietnamu.

Święty nasz obowiązek po­
lega na tym, by chronić i 
wzmacniać największą zdo­
bycz narodów — obóz poko­
ju, demokracji i socjalizmu 
zacieśniać więzy przyjaźni i 
solidarności narodów krajów 
obozu demokratycznego. Po­
winniśmy wzmacniać ze 
wszech miar wieczystą, nie­
wzruszoną, braterską przy­
jaźń Związku Radzieckiego z 
wielkim narodem chińskim, z 
masami pracującymi wszyst­
kich krajów demokracji ludo­
wej.

Narody wszystkich krajów 
znają towarzysza Stalina, ja­
ko wielkiego Chorążego po­
koju. Ogromne wysiłki swego 
geniuszu poświęcał towarzysz 
Stalin sprawie obrony poko­
ju dla narodów wszystkich 
krajów. Polityka zagraniczna 
państwa radzieckiego — poli­
tyka pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami jest decydują­
cą przeszkodą na drodze do 
rozpętania nowej wojny i od­
powiada najżywotniejszym 
interesom wszystkich naro­
dów. Związek Radziecki nie­
zmiennie występował i wy­
stępuje w obronie pokoju 
świata, albowiem jego inte­
resy są nieodłączne od spra­
wy pokoju na całym świe­
cie. Związek Radziecki pro­
wadził i prowaizi konse­
kwentną politykę utrzymania

i utrwalenia pokoju, p o lity -1 
kę walki przeciwko przygo­
towywaniu i rozpętywaniu 
nowej wojny, politykę współ­
pracy międzynarodowej i roz­
wijania stosunków gospodar­
czych ze wszystkimi krajami, 
politykę opartą na tezie leni- 
nowsko-stalinowskiej o mo­
żliwości długotrwałego współ­
istnienia i pokojowej rywali- 
'-;acji dwóch różnych syste­
mów — kapitalistycznego i 
socjalistycznego.

Wielki Stalin wychowywał 
nas w duchu bezgranicznie 
ofiarnej służby w interesie 
narodu. Jesteśmy wiernymi 
sługami narodu, a naród chce 
pokoju, nienawidzi wojny. 
Niechaj święte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie naro­
du, by nie dopuścić do prze­
lewu krw i milionów ludzi 
by zapewnić pokojowe bu­
downictwo szczęśliwego ży­
cia!

W dziedzinie polityki za­
granicznej główną naszą tro­
ską jest nie dopuścić do no­
wej wojny, współżyć w po­
koju ze wszystkimi krajani“.

Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, rząd 
radziecki uważają, że naj­
słuszniejszą, najsprawiedliw­
szą i najbardziej konieczną 
polityką zagraniczną jest po­
lityka pokoju piiędzy wszy­
stkimi narodami, oparta na 
wzajemnym zaufaniu, polity­
ka oddziaływająca, aktywna, 
opierająca się na faktach i 
znajdująca potwierdzenie w 
w faktach. Rządy powinny 
wiernie służyć swoim na­
rodom, narody zaś pragną 
pokoju, przeklinają wojnę. 
Zbrodnicze będą te rządy, 
które zapragną oszukać na­

rody, pójdą wbrew świę­
temu pragnieniu narodów 
utrzymania pokoju i nie­
dopuszczenia do nowej 
krwawej rzezi. Partia Komu­
nistyczna, rząd radziecki sto­
ją na stanowisku, że polity­
ka pokoju między narodami 
jest jedynie słuszną polity­
ką, odpowiadającą żywotnym 
interesom wszystkich naro­
dów.

Towarzysze! Zgon naszego 
Wodza i Nauczyciela, Wiel­
kiego Stalina nakłada na 
wszystkich ludzi radzieckich 
obowiązek spotęgowania wy­
siłków w realizacji giganty­
cznych zadań, stojących przed 
narodem radzieckim, zwięk­
szenia swego wkładu do 
wspólnej sprawy budownic­
twa społeczeństwa komuni­
stycznego, umocnienia potęgi 
i zdolności obronnej socjali­
stycznej Ojczyzny.

Masy pracujące Związku 
Radzieckiego widzą i wiedzą, 
że nasza potężna Ojczyzna 
kroczy ku nowym sukcesom. 
Mamy wszystko, co jest ko­
nieczne do zbudowania spo­
łeczeństwa w całej pełni ko­
munistycznego.

Z niezłomną wiarą w swa 
niewyczerpane siły i możli­
wości. naród radziecki two­
rzy wielkie dzieło budownic­
twa komunizmu. Nie ma w 
świecie takich sił, które mo­
głyby powstrzymać marsz 
społeczeństwa radzieckiego 
naprzód ku komunizmowi!

Żegnaj Nauczycielu nasz i  
Wodzu, drogi nasz Przyja­
cielu, ukochany Towarzyszu 
Stalin!

Naprzód drogą do cał­
kowitego triumfu wielkiej 
sprawy Lenina-Stalina!

Lud stolicy w manifestacyjnym pochodzie składa hołd pamięci Wielkiego Stalina
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Naród ra d z ie c k i  żegna Józefa Stalin
Przemówienie Ł. P. Berii 

na wiecu żałobnym w Moskwie
Drodzy Towarzysze! P rzy -, 

] a ciele!
Trudno wyrazić słowami j 

uczucie wielkiego smutku, I 
jakie ogarnęło w tych dniach j 
naszą partię i narody naszego j 
kraju, całą postępową ludz­
kość.

Zabrakło Stalina — włel- 1 
kiego współbojownika i ge- j 
nialnego kontynuatora dzieł? 
Lenina. Opuścił nas człowiek 
najukochańszy i  najbliższy 
dla wszystkich ludzi radziec­
kich, dla milionów ludzi pra­
cy na całym świecie.

Całe życie i działalność j 
Wielkiego Stalina stanowi 
porywający przykład wierno­
ści idei leninizmu, przykład 
ofiarnej służby klasie robot­
niczej i  całemu ludowi pra­
cującemu, sprawie wyzwole­
nia mas pracujących od uci­
sku i wyzysku.

Wielki Lenin założył nasza, 
partię, doprowadził ją do 
zwycięstwa rewolucji prole­
tariackiej.

Wraz t,  wielkim Leninem 
jego genialny współbojownik 
Stalin Wzmacniał partię bol­
szewicką i budował pierwsze 
na świecie państwo socjali­
styczne.

Po śmierci Lenina Stalin 
w  ciągu prawie trzydziestu 
łat prowadził naszą partię i 
kra j drogą leninowską. Stalin 
obronił leninizm przed licz­
nymi wrogami, rozwinął i 
wzbogacił naukę Lenina w 
nowych warunkach histo­
rycznych. Światłe kierowni­
ctwo Wielkiego Stalina za­
pewniło naszemu narodowi 
zbudowanie socjalizmu w 
ZSRR i epokowe zwycięstwo 
Związku Radzieckiego w 
Wielkiej Wojnie Narodowej. 
W ielki budowniczy komuni­
zmu. genialny Wódz, nasz 
ukochany Stalin uzbroił na­
szą partię i naród we wspa­
niały program budowy ko­
munizmu.

Towarzysze! Nieutulony żal 
przepełnia nasze serca, nie­
zmiernie ciężka jest nasza 
strata, ale i pod tym cięża­
rem nie ugnie się . żelazna 
wola partii komunistycznej, 
niezachwiana pozostanie jej 
jedność i zdecydowana wola 
walki o komunizm.

Partia nasza, uzbrojona w 
rewolucyjną teorię Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina, czer­
piąc naukę z •półwiekowego 
doświadczenia walki o inte­
resy klasy robotniczej i wszy­
stkich ludzi pracy, wie, jak 
należy działać, by zapewnić 
zbudowanie społeczeństwa 
komunistycznego.

Komitet Centralny naszej 
partii i Rząd Radziecki prze­
szły wielką szkołę Lenina i 
Stalina w umiejętności kiero­
wania krajem.

W ogniu wojny domowej i

interwencji, w trudnych la­
tach walki z chaosem i gło­
dem, w walce o uprzemysło­
wienie kraju i kolektywizację 
rolnictwa, w ciężkich latach 
Wielkiej Wojny Narodowej, 
kiedy rozstrzygały się losy 
naszej ojczyzny i losy całej 
ludzkości, Komitet Centralny 
partii i Rząd Radziecki, sto­
jąc na czele bohaterskiej wal­
ki narodu radzieckiego, zdo­
były ogromne doświadczenie 
w kierowaniu partią i  kra­
jem.

Dlatego też narody Związ­
ku Radzieckiego mogą nadal 
polegać niezawodnie na Par­
tii Komunistycznej, na jej 
Komitecie Centralnym i na 
swoim Rządzie Radzieckim.

Wrogowie państwa radziec­
kiego liczą na to, że ponie­
siona przez nas ciężka strata 
doprowadzi do rozprzężenia 
i zamieszania w naszych sze­
regach.

Daremne są ich rachuby; 
czeka ich okrutne rozczaro­
wanie.

Kto nie jest ślepy, widzi, 
że partia nasza w trudnych 
dla niej dniach zespala jesz­
cze ściślej swoje szeregi, że 
jest ona jednolita i  nieza­
chwiana.

Kto nie jest ślepy, widzi, że 
w tych bolesnych dniach 
wszystkie narody Związku 
Radzieckiego w braterskiej 
jedności z wielkim narodem 
rosyjskim zespoliły się jesz­
cze ściślej wokół Rządu Ra­
dzieckiego i Komitetu . Cen­
tralnego Partii Komunistycz­
nej. Naród radziecki jedno­
myślnie popiera zarówno we­
wnętrzną jak i zewnętrzną 
politykę Rządu Radzieckiego.

Nasza polityka wewnętrzna 
oparta jest na nierozerwal­
nym sojuszu klasy robotniczej 
i chłopstwa kołchozowego, na 
braterskiej przyjaźni narodów 
naszego kraju, na trwałym 
zjednoczeniu wszystkich na­
rodowych republik radziec­
kich w  systemie jednego, 
wielkiego państwa wielona­
rodowego — Związku Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich. Polityka ta zmierza do 
dalszego umocnienia potęgi 
ekonomicznej i wojskowej na­
szego państwa, ao dalszego 
rozwoju gospodarki narodo­
wej, do maksymalnego zaspo­
kajania rosnących potrzeb 
materialnych i kulturalnych 
całego społeczeństwa radziec­
kiego.

Robotnicy, chłopstwo koł­
chozowe, inteligencja naszego 
kraju mogą pracować spokoj­
nie i z ufnością, wiedząc, iż 
Rząd Radziecki troskliwie i 
nieustannie ochraniać będzie 
ich prawa, utrwalone w Kon­
stytucji Stalinowskiej.

Nasza polityka zagraniczna 
jest wyraźna i zrozumiała. Od 
pierwszych dni istnienia wła­

dzy radzieckiej Lenin określił
politykę zagraniczną państwa 
radzieckiego jako politykę po­
koju.

Tę politykę pokoju nieugię­
cie realizował w ielki konty­
nuator dzieła Lenina, nasz 
genialny Wódz Stalin.

Polityką zagraniczną rządu 
radzieckiego będzie nadal le­
ninowsko - stalinowska poli­
tyka utrzymania i  utrwalenia 
pokoju, walki przeciwko 
przygotowywaniu i  rozpęty­
waniu nowej wojny, polityka 
współpracy międzynarodowej 
i rozwoju stosunków gospo­
darczych ze wszystkimi kra- j 
jami na podstawie wzajem- ! 
nośei.

Rząd Radziecki będzie je­
szcze bardziej umacniać bra­
terski sojusz i przyjaźń, 
współpracę we wspólnej wal­
ce o pokój na całym świecie, 
szeroką współpracę ekono­
miczną i kulturalną z wielką 
Chińską Republiką Ludową, 
ze wszystkimi krajami demo­
kracji ludowej i z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. 
Nasi bracia i przyjaciele za 
granicą mogą być przekonani, 
że partia komunistyczna i  na­
rody Związku Radzieckiego 
wierne sztandarowi proleta­
riackiego internacjonalizmu, 
sztandarowi Lenina - Stalina, 
będą nadal umacniać i  rozwi­
jać więzy przyjaźni z masami 
pracującymi krajów kapitali­
stycznych i kolonialnych, wal­
czącymi o sprawę pokoju, de­
mokracji i socjalizmu.

Głębokie uczucie przyjaźni 
łączy nasz naród z bohater­
skim narodem koreańskim 
walczącym o swą niezawi­
słość.

Nasi wielcy Wodzowie,
Lenin i  Stalin, uczyli nas, 
byśmy nieustannie podnosili 
i zaostrzali czujność partii i 
narodu wobec knowań i in­
tryg wrogów państwa radziec­
kiego.

Obecnie musimy Jeszcze
bardziej wzmóc naszą czuj­
ność. '

Niechaj n ikt nie sądzi, że
wrogowie państwa radzieckie­
go potrafią -nas zaskoczyć.

Nasze waleczne siły zbroj­
ne wyposażone są we wszyst­
kie rodzaje nowoczesnego u~ 
zbrojenia dla obrony ojczyzny 
radzieckiej. Nasi żołnierze i 
marynarze, oficerowie i  gene­
rałowie, wzbogaceni doświad­
czeniem Wielkiej Wojny Na­
rodowej, potrafią należycie 
przyjąć każdego agresora, 
który ośmieli się napaść na 
nasz kraj.

Siła i  niezłomna moc nasze­
go państwa polega nie tylko 
na tym, że ma on zahartowa­
ną w bojach, okrytą chwałą 
armię.

Potęga państwa radzieckie­
go tkw i w jedności narodu ra­

dzieckiego, w Jego zaufaniu
do Partii Komunistycznej — 
czołowej siły społeczeństwa 
radzieckiego, w zaufaniu na­
rodu do swego Rządu Radziec­
kiego. Partia Komunistyczna 
i Rząd Radziecki wysoko ce­
nią to zaufanie narodu.

Naród radziecki z jedno­
myślną aprobatą przyjął u- 
chwałę Komitetu Centralnego 
naszej partii, Rady Ministrów 
i Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR w sprawie przeprowa­
dzenia niezwykle ważnych za­
rządzeń zmierzających do za­
pewnienia nieprzerwanego i 
właściwego kierownictwa ca­
łym życiem kraju. Jedną z 
tych ważnych uchwał jest 
powołanie na stanowisko 
Przewodniczącego Rady M ini­
strów Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich u- 
talentowanego ucznia Lenina 
i wierriego współbojownika 
Stalina — Georgija Maksymi- 
lianowicza Malenkowa.

Uchwały powzięte przez naj­
wyższe organy partyjne i pań­
stwowe naszego kraju były 
wymownym wyrazem całko­
witej jedności i  zwartości w 
kierownictwie partii i  pań­
stwa.

Ta Jedność i  «wartość w
kierownictwie kraju jest rę­
kojmią pomyślnego wcielenia 
w życie polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, wykutej w cią­
gu lat przez naszą partię i 
rząd pod przewodem Lenina 
i Stalina.

Stalin, tak samo jak Lenin,
pozostawił naszej partii i  kra­
jow i wielką spuściznę, której 
strzec należy jak źrenicy oka 
i  nieuikannie pomnażać.

W ielki Stalin wychował i 
skupił wokół siebie zespół 
wypróbowanych w  bojach 
przywódców, którzy opano­
wali leninowsko - stalinow­
ską sztukę kierownictwa. Na 
ich to barki spadła historycz­
na odpowiedzialność za do­
prowadzenie do zwycięskiego 
końca wielkiego dzieła, zapo­
czątkowanego przez Lenina i 
kontynuowanego pomyślnie 
przez Stalina.

Narody naszego kraju mogą
być pewne, że Partia Komuni­
styczna i  Rząd Związku Ra­
dzieckiego nie będą szczędziły 
sił i  życia, ażeby utrzymać że­
lazną jedność szeregów partii 
i jej kierownictwa, umacniać 
niewzruszoną przyjaźń naro­
dów Związku Radzieckiego, 
umacniać potęgę , państwa 
radzieckiego, dochować nie- 
zrriermie wierności ideom 
marksizmu - leninizmu i, w 
myśl nakazów Lenina i 
Stalina, doprowadzić kraj so­
cjalizmu do komunizmu.

Wieczna chwała naszemu u- 
kochanemu, drogiemu Wodzo­
w i i  Nauczycielowi — Wiel­
kiemu Stalinowi!

Przemówienie W. M. Molotowa 
na wiecu żałobnym w Moskwie

Drodzy Towarzysze I Przy­
jaciele!

W dniach tych przeżywamy 
wszyscy wielką żałobę — 
zgon Józefa Wissariońowicza 
Stalina, stratę wielkiego Wo­
dza, a jednocześnie bliskiego, 
ukochanego, bezgranicznie 
drogiego Człowieka. I  my, 
starzy i bliscy przyjaciele, i 
miliony, miliony ludzi radziec 
kich, jak i masy pracujące 
we wszystkich krajach, na ca­
łym świecie, żegnają dzisiaj 
Towarzysza Stalina, którego 
wszyscyśmy tak kochali i któ­
ry zawsze żyć będzie w na­
szych sercach.

Towarzysz Stalin nazywał 
siebie uczniem Lenina, wraz 
z którym tworzył i zbudował 
naszą wielką Partię Komuni­
styczną, wraz z którym kie­
rował rewolucyjną walką lu­
du przeciwko caratowi i kapi­
talizmowi, o obalenie jarzma 
obszarników i kapitalistów w 
naszym kraju, wraz z którym 
stworzył i zbudował nasze so­
cjalistyczne państwo radziec­
kie, wraz z którym założył 
podwaliny pod rozwijającą się 
w naszych oczach braterską 
współpracę i  zjednoczenie 
wielkich i  małych narodów. 
Stalin to w ielki kontynuator 
wielkiego dzieła Lenina.

Pod kierownictwem Partii 
Komunistycznej x Towarzy­
szem Stalinem na czele naród 
radziecki zbudował socjalizm 
w naszym kraju i  podjął rea­
lizację wielkiego programu 
nieustannego podnoszenia do­
brobytu materialnego i  pozio­
mu kulturalnego narodu ra­
dzieckiego; odniósł epokowe 
zwycięstwo nad faszyzmem 
w drugiej wojnie światowej i 
tym samym zdecydowanie o- 
slabił siły zewnętrznych wro­
gów ŻSRR; wyprowadził 
Związek Radziecki ze stanu 
izolacji międzynarodowej, za­
pewniając powstanie niezwy­
ciężonego obozu miłujących 
pokój państw, liczących 800 
milionów mieszkańców; o- 
tworzył przed naszym krajem 
promienne perspektywy zbu­
dowania społeczeństwa komu­
nistycznego, opartego na wol­
nej pracy, na prawdziwej 
równości i prawdziwym bra­
terstwie ludzi. Możemy być 
słusznie dumni z tego, żeśmy 
ostatnich 30 lat żyli i praco­
wali pod kierownictwem To­
warzysza Stalina.

Wychował nas Lenin i 
Stalin. Jesteśmy uczniami 
Lenina i Stalina. I  zawsze pa­
miętać będziemy, czego uczył 
nas do ostatnich dni Stalin, 
chcemy bowiem być wierny­
mi i godnymi uczniami, idą­
cymi w ślady Lenina, w ierny­
mi i godnymi uczniami, idą­
cymi w ślady Stalina.

Cale życie Towarzysza 
Stalina, opromienione słonecz 
nym blaskiem wielkich idei

natchnionego bojownika ludu 
o komunizm, jest dla nas ży­
wym i życiodajnym przykła­
dem.

Stalin wyszedł z ludu, czul 
zawsze najściślejszy związek 
z ludem, z klasą robotniczą i 
pracującym chłopstwem, lu­
dowi poświęcał wszystkie swe 
potężne siły, cały swój w ielki 
geniusz. Będąc jeszcze mło­
dzieńcem, Stalin swym świa­
tłym umysłem ujrzał i do głę­
bi zrozumiał, że w naszych 
czasach lud może znaleźć dro­
gę do szczęśliwego życia tylko 
na szlaku walki o komunizm. | 
To właśnie określiło jego dro- ! 
gę życiową. Stalin poświęcił ] 
się bez reszty, poświęcił całe 
swe życie walce o komunizm, 
ofiarnej walce o szczęście mas 
pracujących, o szczęście ludu.

Stalin umiał zawsze łączyć 
codzienną niełatwą działal­
ność komunisty - rewolucjo­
nisty wśród mas robotniczych 
z głębokim studiowaniem te­
orii marksizmu.

Takim był w latach mło­
dości w Tbilisi, w Baku. Ta­
kim był w burzliwych latach 
rewolucji rosyjskiej i  w  trud­
nych latach reakcji carskiej, 
kiedy związany mocno z 
robotnikami Petersburga, 
znajdował się stale pod cio­
sami represji, doznając prze­
śladowań w  więzieniach i  na 
zesłaniach.

Wyjątkowy talent Towarzy­
sza Stalina, jako niezrówna­
nego organizatora naszej par­
t ii i państwa radzieckiego o- 
raz genialnego teoretyka mar­
ksizmu - leninizmu, rozwinął 
się w pełni w latach rewolu­
cji i  budownictwa socjaliz­
mu.

W ciągu tych la t partia na­
sza wyrosła, rozwinęła się i
przekształciła się w wielką 
kierowniczą silę rewolucji so­
cjalistycznej w  naszym kraju 
oraz nabrała znaczenia prze­
wodniej siły w  całym mię­
dzynarodowym ruchu robot­
niczymi-

W ciągu tych lat wielona­
rodowe państwo radzieckie, 
które stało się wzorem urze­
czywistnienia w praktyce 
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy narodów — w  ciągu 
tych lat nasze państwo, opie­
rając się na klasie robotni­
czej i chłopstwie kołchozo­
wym, okrzepło jako państwo 
zwycięskiego socjalizmu i 
wkroczyło na drogę budowy 
społeczeństwa komunistyczne­
go. Gigantyczna rola w  kie­
rowaniu całym tym dziełem, 
całym rozwojem sił naszej, 
partii i państwa radzieckiego, 
przypada Towarzyszowi
Stalinowi.

W ciągu tych lat Stalin nie
tylko sprawował codzienne 
kierownictwo budownictwem 
socjalistycznym w  ZSRR.

Pracował on stale nad teore­
tycznymi problemami budo­
wnictwa komunistycznego w 
naszym kraju i nad cało­
kształtem problemów rozwo­
ju  międzynarodowego, opro­
mieniając światłem nauki 
marksizmu-leninizmu drogi 
dalszego rozwoju ZSRR, pra­
wa rozwoju socjalizmu i ka­
pitalizmu we współczesnych 
warunkach. Uzbroił on naszą 
partię i cały naród radziecki 
w nowe, niezwykle ważne od­
krycia nauki marksistowsko- 
leninowskiej, które na okres 
wielu lat oświetlają nasz 
marsz naprzód do zwycięstwa 
komunizmu.
. W latach wojny domowej j 

Stalirf bezpośrednio kierował ; 
tworzeniem i organizowaniem 
sił A rm ii Czerwonej i jej peł- \ 

nymi chwały działaniami wo- i 
jennymi na najbardziej decy- ; 
dujących frontach. Stalin, ja­
ko dowódca naczelny w la­
tach Wielkiej Wojny Narodo­
wej, poprowadził kra j nasz 
do zwycięstwa nad faszyz­
mem, które radykalnie zmie­
niło sytuację w Europie i w 
Azji. Wiernie i godnie iść w 
ślady Stalina — znaczy za­
wsze pamiętać i  nieustannie 
troszczyć się o umocnienie 
A rm ii Radzieckiej i Marynar­
k i Wojennej, zapewniając na­
leżytą gotowość radzieckich 
sił zbrojnych w razie jakiego­
kolwiek wypadu agresora 
przeciwko naszemu krajowi. 
Iść wiernie i godnie w ślady 
Stalina — znaczy również 
wykazywać należytą czujność 
i hart w  walce przeciwko 
wszelkim knowaniom naszych 
wrogów, agentów agresyw­
nych państw imperialistycz­
nych.

Nasze państw® radzieckie
nie ma żadnych agresywnych 
celów i  ze swej strony nie 
uznaje ingerencji w  sprawy 
innych państw. Nasza polity­
ka zagraniczna; znana na ca­
łym świecie, jako stalinowska 
pokojowa polityka zagranicz­
na, jest polityką obrony po­
koju między narodami, jest 
niewzruszoną polityką utrzy­
mania i  utrwalenia pokoju, 
walki przeciwko przygotowy­
waniu i  rozpętywaniu nowej 
wojny, polityką współpracy 
międzynarodowej i rozwoju 
stosunków gospodarczych ze 
wszystkimi krajami, które do 
tego również dążą. Taka po­
lityka zagraniczna odpowiada 
podstawowym interesom na­
rodu radzieckiego, a jednocze­
śnie interesom wszystkich in­
nych miłujących pokój naro­
dów. -

W  k r a ju  naszym  s tw orzono
na zasadzie radzieckiej takie 
wielonarodowe państwo, któ­
rego trwałość, nieustanny 
wzrost potęgi materialnej 
i rozwój ku ltury naro - 
dów, nie ma przykładu w

dziejach. W tym wszystkim»
a zw łaszcza w  ro zw o ju  no- 
w ych  p rz y ja z n y c h  stosun- 
k ó w  m ię dzy  na re d a m i naszej
go k ra ju , Tow arzyszow i 
S ta lin o w i p rzypada  szczegół' 
na, w y ją tk o w o  w ażna i’0; 3, 
S ta lin  p rz y  ty m  n ie  ty lk o  kie* 
ro w a ł rozw o je m  naszego vwe* 
lona rodow ego państw a ra­
dz ieck iego w  c iągu w ie lu  lat» 
lecz ró w n ie ż  o ś w ie t li ł z teo­
re tycznego p u n k tu  widzenia 
n ie z w y k le  w ażne współczesne 
p ro b le m y  k w e s tii narodowe] 
i  k o lo n ia ln e j, przyczyn ia jąc  
się. i tu ta j do ro z w o ju  nau­
ko w ych  podstaw  m arks izm u- 
le n in izm u .

W obecnych warunkach 
wszystko to ma szczególni® 
ważne znaczenie, zwłaszcza ^  
związku z powstaniem państw 
demokracji ludowej i rozwo­
jem ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego w koloniach i kra­
jach zależnych. Wierne zasa­
dom proletariackiego in te rna ­
cjonalizmu narody ZSRR roz­
wijają i nieustannie umac­
niają braterską przyjaźń * 
współpracę z wielkim naro­
dem chińskim, z masami pra­
cującymi wszystkich krajów 
demokracji ludowej, wN2? 
przyjaźni z masami pracują­
cymi krajów kapitalistycz­
nych i kolonialnych, walczą­
cymi o sprawę pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

Drodzy Towarzysze, Prz?"
jaciele!

W tych ciężkich dniach
wszyscy widzimy szczególni3 
dobrze i stale odczuwamy« 
jak potężną, niewzruszoną 1 
wierną ostoją narodu ra­
dzieckiego jest nasza Partia 
Komunistyczna, jej żelazo3
jedność, jej nierozerwalna 
więź z masami pracującym^ 
Nasza partia,, w  myśl naka­
zów wielkiego Stalina, wska­
zuje nam jasny kierunek dal­
szej walki o wielką spraW3 
zbudowania komunizmu ^  
naszym kraju. Powinniśmy 
jeszcze bardziej, jeszcze sil­
niej zespolić się wokół Ko­
mitetu Centralnego nas2®* 
partii, wokół Rządu Radzic­
kiego.

N ie śm ie rte ln e  im ię  S ta lin *
żyć będzie zawsze w naszych 
sercach, w sercach narocW 
radzieckiego i całej postępo­
wej ludzkości. Sława Je£®
wielkich czynów dla dobra j  
szczęścia naszego narodu * 
mas pracujących całego świa­
ta żyć będzie wiecznie!

Niech żyje wielka zwycię­
ska nauka Marksa-Engels** 
-Lenina-Stalina!

Niech żyje nasz» potęźn*
ojczyzna socjalistyczna, naS* 
bohaterski naród radziecki!

Niech żyje wielka Komuni­
styczna Partia Związku R*' 
dzieckiego!

Nieśmiertelne imię Stalina iyć hąśim  wiecznie
A rty k u ł wstępny „P raw dy”

Przybycie delegacji rządowych 
do Moskwy

„P raw da" z dnia 9 bm. za­
mieszcza a rtyku ł wstępny pt. 
„N ieśm ierte lne im ię S la łina żyć 
będzie w iecznie!" Podajemy peł­
ny tekst a rtyku łu :

■— Naród radziecki, cała postę­
powa ludzkość żegnają dziś 
W ielkiego Stalina, współbojow­
n ika  i genialnego kontynuatora 
dzieła Lenina, wodza i nauczy­
ciela p a rtii komunistycznej i na­
rodu radzieckiego. W ostatnią 
drogę odprowadzamy wodza, 
k tó ry  poświęcił całe swe życie 
sprawie narodu, walce o jego 
wolność i szczęście, i poprzez 
wszystkie burze i nawałnice po­
prowadził njszą ojczyznę do e- 
pokowych zwycięstw.

Świetlane im ię S talina żyć 
będzie wiecznie obok im ion n a j­
większych geniuszów ludzkości 
— Marksa, Engelsa i Lenina.

Towarzysz S talin tak samo. 
ja k  nieśm iertelny Lenin, by ł 
przywódcą na największą miarę, 
orłem  górskim  nieustraszonym 
w  walce. W ie lk i m istrz k ie row ­
n ic tw a rewolucyjnego patrzał 
On daleko naprzód, mądrze i od­
ważnie rozw iązywał najbardziej 
skom plikowane problemy, od 
których zależały losy całej ludz­
kości. Geniuszowi S talina za­
wdzięcza ludzkość tr iu m f socja­
lizm u w ZSRR. Wszyscy uczci­
w i ludzie na całym świecie, 
wszystkie następne pokolenia 
sław ić będą Towarzysza Stalina 
ja ko  człowieka, k tó ry  zbawił cy­
w ilizac ję  św iatową od hord fa ­
szystowskich.

H istoria  kapita lizm u napisana 
jest płom iennym językiem  mie­
cza, k rw i i ognia. Jest to histo­
r ia  ucisku i gw ałtu , bezlitosne­
go ujarzm iania mas pracujących 
w  im ię panowania i bogacenia 
się garstk i wyzyskiwaczy.

H istoria  socjalizmu jest histo­
r ią  w a lk i o wyzwolenie i szczęś­
cie m ilionów , h istorią nie spo­
tykanych w  dziejach przemian 
d la  dobra mas pracujących, h i­
storią  rozkw itu  twórczej dzia­
ła lności mas ludowych, które 
zerw ały kajdany n iew o li i stały 
się panami swego losu.

Epoka Lenina i  S talina jest 
W całej h is to r ii św iata epoką

najbogatszą pod względem głę­
bi i pe łn i wydarzeń, pod wzglę­
dem napięcia w a lk i nowego ze 
starym, pod względem siły, z 
jaką masy ludowe wciągnięte 
zostały do aktyw nej historycz­
nej twórczości. W ałka narodów 
o szczęście i wolność, o socjalizm 
wydala przywódców na gigan­
tyczną skaię, uosobiających w 
swej działalności najlepsze ce­
chy ludu — jasność, mądrość je- 
g j  m yśli, żelazną wolę i kon­
sekwencję w walce, bohaterską 
odwagę i hart.

Towarzysz S ta lin  przeszło 20 
la t temu pisał: „...nadal gotów 
jestem oddać sprawie klasy ro ­
botniczej, sprawie rew o luc ji 
pro le ta riack ie j i światowego ko­
m unizm u wszystkie swoje siły, 
wszystkie swoje zdolności, a je ­
ś li zajdzie potrzeba, wszystką 
krew  swoją, krop lę  po k ro p li“ .

Len in  i  S ta lin  uczą partię, a-, 
by w całej swej polityce k ie ­
row ała się żyw otnym i interesa­
m i klasy robotniczej, wszyst­
k ich ludzi pracy. Cała działa l­
ność Towarzysza Stalina — od 
pierwszych kółek robotn ików  
kole jowych w T y flis ie  do k ie ­
rowania szturmem październi­
kowym  i gigantycznych zw y­
cięstw socjalizm u — przepojo­
na była w ie lką  troską o na­
ród, o los m ilionów  prostych 
ludzi.

Całe pokolenia w ychow yw ały 
się na dziełach Lenina i Stalina, 
znajdując w  nich odpowie - 
dzi na na jbardzie j skom pli­
kowane zagadnienia współczes­
ności, czerpiąc z nich bezgra­
niczną wierność ideom kom un i­
zmu, sprawie narodu. P o lityka  
pa rtii, ustalona przez Lenina i 
Stalina, zmierzająca do dalsze­
go zwiększenia potęgi soc ja lis ty , 
cznej ojczyzny, odpowiada n a j­
bardziej podstawowym, n a jb a r­
dziej żywotnym  interesom mas 
pracujących.

S ta lin  by ł w ie lk im  budow ni­
czym społeczeństwa socja lis ty­
cznego, rea lizu jącym  mocną dło. 
nią p lany gigantycznych zamie­
rzeń. Len in  w  swych ostatnich 
a rtyku łach  mądrze nakreś lił 
p lan zbudowania socjalizm u w

K ra ju  Rad. Pod kie row n ictw em  
Towarzysza Stalina w  k ra ju  
naszym wcielone zostały w  ży­
cie te w ie lk ie  wskazania, zbu­
dowany został wspaniały gmach 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Towarzysz S talin wszechstron­
nie opracował oparty na ściśle 
naukowych zasadach plan 
przejścia od socjalizmu do kom u­
nizm u i  natchnął naród ra ­
dziecki do wcielenia w  życie 
budownictw a komunistycznego.

„...P lany p a rtii na przyszłość 
-— powiedział towarzysz G. M. 
M alenkow na X IX  Zjeździć 
P a rt ii — określające perspek­
tyw y  i drog i naszego ruchu 
naprzód opierają się na znajo­
mości praw  ekonomicznych, na 
nauce o budownictw ie społe­
czeństwa komunistycznego opra­
cowanej przez Towarzysza 
S ta lina“ .

Klasyczne dzieło „Ekonom icz­
ne problem y socja lizm u w 
ZSRR“  jest gigantycznym pro, 
gramem budowy komunizmu.

Naród radziecki, uzbrojony w 
genialne idee Towarzysza 
Stalina, pełen ufności spoglą­
da w  przyszłość. Państwo ra ­
dzieckie nie jest już  obecnie sa. 
motną wyspą otoczoną przez 
k ra je  kapitalistyczne. Z nam i 
są k ra je  dem okracji ludowej, 
te „brygady szturm owe“ , które 
powstały dziś na obszarze od 
Chin i  K ore i do Czechosłowa­
c ji i  Węgier, a o k tórych tak 
pięknie m ów ił Towarzysz S ta lin  
w  swym historycznym  prze­
m ów ieniu na X IX  Zjeździe Par. 
t ii.  Zacieśniają się więzy b ra ­
tersk ie j przy jaźn i z w ie lk im  
narodem chińskim  i  z masami 
pracującym i k ra jó w  dem okracji 
ludowej, rozw ija ją  się stosunki 
przy jaźn i z masami pracujący­
m i k ra jó w  kap ita lis tycznych i  
kolonialnych.

W ie lk i S ta lin  uczył ludzi ra ­
dzieckich rozumieć olbrzym ie 
międzynarodowe znaczenie bu­
dowy socjalizmu w  naszym k ra ­
ju . Naszym obow iązkiem  w o­
bec narodu i  całej ludzkości jest 
wszechstronne um acnianie potę­
gi państwa radzieckiego, Jego

zdolności obronnej, ro z w ija n ie :
socjalistycznej gospodarki i ku l. 
tu ry , podnoszenie czujności po­
litycznej, prze jaw ianie stanów- ! 
ezości i nieprzejednania w  w a l- | 
ce z w rogam i w ew nętrznym i i j 
zewnętrznym i.

Prom otorem  1 organizatorem  | 
! wszystkich zwycięstw narodu 
i radzieckiego w  walce o. komu- 
: nizm  jest bohaterska partia  ko- 
j munistyczna. Len in  i S ta lin 
| s tw orzy li pa rtię  nowegó typu, 
która okrzepła i zahartowała się 

! w ogniu trzech rew oluc ji, w 
walkach przeciwko licznym  

I wrogom socjalizmu.
„N ie  ma na świecie i nigdy 

nie było — m ów ił .Towarzysz 
| S ta lin — tak potężnej i cieszą- 
' cej się tak w ie lk im  autorytetem 
! pa rtii jak  nasza partia kom u­

nistyczna“ .
Partia  komunistyczna w ie do­

kąd zdąża i kroczy pomyślnie 
naprzód. Partia jest silna i nie­
zwyciężona wiernością ideom 
m arksizm u - leninizm u, żelazną 
jednością swych szeregów, nie­
wzruszoną zwartością, nierozer­
walną w ięzią z narodem.

Ludzie radzieccy, cala postę­
powa ludzkość wiedzą, że sztan­
dar Lenina-S ta iina jest w  nie­
zawodnych rękach p a rtii ko­
munistycznej, je j Kom ite tu 
Centralnego. W spólbofownicy 
Stalina, jego uczniowie pro­
wadzą nasz naród drogą w y­
tkn ię tą , przez Stalina.

K om ite t Centra lny P a rtii K o­
m unistycznej i  Rząd Radziecki 
opierając się na wskazaniach 
Towarzysza Stalina, k ie ru ją  
mądrze całą działalnością par­
t i i  i państwa, zapewniają po­
myślne wcielanie w  życie opra­
cowanej przez naszą partię i 
nasz rząd p o lityk i, zarówno w  
sprawach wewnętrznych nasze­
go kra ju , ja k  w  sprawach m ię­
dzynarodowych.

Gigantyczna postać Stalina
wznosi się po wsze czasy jako 
symbol w ie lk o ś c i'i. niezwyciężo­
nej s iły  idei komunizmu. W  mi­
łości do wodza, n  bezgranicz­

nym zaufaniu 1 wdzięczności dla
niego w idzim y wyraz tego, że 
idee komunizmu przenikają co­
raz głębiej do mas ludowych 
stając się eeraz większą i ak­
tywniejszą siłą w walce o pokój, 
demokrację i socjalizm.

Żegnając w ielkiego Stalina 
partia i naród składają uroczy­
stą przysięgę:, jeszcze bardziej' 
zewrzeć szeregi, wykonać1 na­
kazy ukochanego wodza, po­
święcić wszystkie . swe siły i 
twórczą energię sprawie zbudo­
wania komunizmu W naszym 
kra ju .

N ieśm iertelne im ię Stalina
żyć będzie ¡wiecznie w  sercach 
narodu radzieckiego i całej po­
stępowej ludzkości, porywając 
je do w ie lk ich  czynów w walce 
i pracy.

M O SKW A (PAP). Agencja
TASS donosi:

— Dnia 8 marca br. dla wzię­
cia udziału w  pogrzebie Prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
Związku Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich, Józefa Wissa- 
rionowicza Stalina, przybyły do 
M oskwy następujące delegacje 
rządowe:

Delegacja chińska *  pre­
mierem Państwowej Rady A d­
m in is tracy jne j i m in istrem  
spraw zagranicznych Czou En- 
laiiem na czele. Delegację po­
w ita li: zastępca przewodniczące­
go Rady M in is trów  ZSRR A. 
M iko jan oraz w icem inister 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
Kuzniecow.

I n t l r z r j  f i r m m

ZEGNAJ
Nie! Nie zadrży dzisiaj nasza ręka, 
krok nie zwolni się, myśl nie zawaha, 
chociaż łez nie trzeba nam się lękać, 
bo i skała w deszczu umie płakać.
, *

Głębiej schylmy skamieniałe twarze.
Żegnaj Ojcze!... Możesz spać spokojnie... 
Tylko ten, kto przy Twym szedł sztandarze, 
tylko ten ból komunistów pojmie.

Łez tych nie -wstyd — dobre to łzy, ludzkie. 
Nie przeszkodzą w obrotach turbiny.
Na cóż słowa?... Morza szepcą pluskiem 
Twoją wolą rozlane w pustyni.

Zewrzeć fronty, Brygady Szturmowe!..,
W odrodzonych ludach żyje Stali;
Słowo Jego zawsze było słowem 
Partii. Głos Jej *ozlega się dalej.

Delegacja rum uńska z prze­
wodniczącym Rady M in is trów  
G. Gheorghiu-Dejem na czele. 
Delegacja została powitana 
przez zastępcę przewodniczące­
go Rady M in is trów  ZSRR 
M. P ierwuchina, w icem in istra 
spraw zagranicznych ZSRR B. 

Podceroba i zastępcę sekretarza 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR A. Gorkina.

Delegacja czechosłowacka z 
prezydentem K. Gottwaldem  na 
czele. Delegację pow ita li: za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR N. Bułganin i 
w icem in ister spraw zagranicz­
nych ZSRR J. M alik.

Delegacja mongolska z pre­
mierem J. Cedenbalem na cze­
le. Delegację pow ita li: zastępca 
przewodniczącego Rady M in i­
strów  ZSRR A. M iko jan  i w i­
cem inister spraw zagranicznych 
ZSRR W. Kuzniecow.

Delegacja polska z Prezesem 
Rady M in is trów  B. B ierutem  
na czele. Delegację pow ita li: za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR N. Bułganin i 
w icem in ister spraw zagranicz­
nych ZSRR J. M a lik .

Delegacja węgierska t  prze­
wodniczącym Rady M in is trów  
M. Rakosim na czele. Delega­
cję pow ita li: zastępca przewod­
niczącego Rady M in is trów  ZSRR 
M. Saburow 1 w icem in ister 
spraw zagranicznych ZSRR G. 
Puszkin,

Delegacja Niemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej z prem ie­

rem O, Grotewohlem na czele.

Norwegii, A us trii, Szwecji-

Delegację w ita li:  sekretarz KO 
KPZR JVI. Susłow i w iceniin1'  

ster spraw zagranicznych ZSRR 

G. Puszkin. ■

Delegacja fińska z premierem 
U. Kokkononem na czele. Dcl®' 
gację pow ita li: zastępca pi'2®* 
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR A. M iko jan , w icem in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
•J. M a lik  oraz poseł ZSRR ^  
F in land ii Lebiediew.

Delegacja bułgarska z Pr2e* 
wodniczącym Rady Ministrów 
W. Czerwenkowem na czele. D® 
legację powitali: zastępca P1'2® 
wodniczącego Rady M in istrów  
ZSRR M. P ierwuchin i w icem1'  
nister spraw zagranicznych 
ZSRR B. Podcerob.

Rządy W ie lk ie j B ry tan ii, No' 
wej Zelandii i Cejlonu upowa*’ 
n iły  o fic ja ln ie  ambasadora Wi®1'  

k ie j B ry ta n ii w ZSRR do rep1® 
zentowania ich na pogrzc':!‘8 
Przewodniczącego Rady M inl 
strów  ZSRR Józefa Wissariono* 

wieża Stalina,

Rządy Francji, Stanów Z.i1 ^ 
noczonych A m eryk i Północnej’ 

In d ii, Burm y, Szwajcarii, 
s tra lii, L ibanu, Egiptu, Di111' ' ’

I<a-
• f i  O"-nady, Pakistanu, Syjam u i 

land ii o fic ja ln ie  upoważni»?A, ¡8
kredytowanych przy rzą»1 
Związku Radzieckiego szehrtV 
swych placówek dyplom at) ' 2 
nych do reprezentowania rzą 
dów tych k ra jów  na pogrzeN® 
Józefa W issariońowicza Stalin**



Naród polski żegna Józefa Stalina
W dniu żałoby narodowej • marca br. potężna iSO-tys!*-

cma rzesza ludności stolicy w manifestacyjnym pochodzie 
złożyła hołd pamięci Wielkiego Stalina. Pochód przecią­
gnął przed umieszczonym na wysokim postumencie popier­
siem Wyzwoliciela Polski, Chorążego Pokoju i Wolności 
Narodów — Budowniczego komunizmu w ZSRR, Wodza 
1 Nauczyciela mas pracujących całego świata. Popiersie 
Józefa Stalina przybrane kirem, tonące w powodzi czer­
wonych kwiatów jaśnieje bielą na tle czerwieni trybuny, 
umieszczonej przed gmachem Komitetu Centralnego o 
sklej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na trybunie zajęli miejsca członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, członkowie Rady Państwa i Rządu, członko­
wie najwyższych władz stronnictw politycznych, prz sra 
wiciele Wojska Polskiego, związków zawodowych i organi­
zacji społecznych.

Na trybunie obecny był Ambasador ZSRR A. A. Sobolew
w otoczeniu członków Ambasady.

Obecni byli również przedstawiciele dyplomatyczni 
państw obozu pokoju.

Kilka minut po godzinie 10-ej czoło pochodu ustawia się
przed trybuną. Zapada cisza. Orkiestra gra „Międzynaro­
dówkę“ , którą podchwytują tłumy.

Przemawia Wiceprezes Rady Ministrów, członek Biura 
Politycznego KC PZPR — Józef Cyrankiewicz. Następnie 
przemawia członek Biura Politycznego KC PZPR minister 
Kontroli Państwowej Franciszek Jóźwiak-Witold.

Podczas przemówień panuje głęboka skupiona cisza. 
Ludzie, którym żadne imię nie jest tak bliskie, jak imię 
Stalina, są głęboko wzruszeni.

Rozpoczyna się wielki pochód ludu Stolicy.

Przemówienie rzlonka Biura Politycznego KC PZPR 
Ministra Kontroli Państwowej Franciszka Jóźwiaka-Wifolda, 
wygłoszone w czasie żałobnej manifestacji ludności Warszawy

Drodzy przy-

Przemówienie Wiceprezesa Rady Ministrów 
członka Biura Politycznego KC PZPR -  Józefa Cyrankiewicza 
wygłoszone w czasie żałobnej manifestacji .udnosn Warszawy

•7 3  . . . .  , 1 . Hnsami zada- ki wyzwolenia człowieka ślu-
Bracła Polacy!

Briś w dniu wielkiej żało­
by, gdy pełne bólu serca se­
tek milionów ludzi na całym 
iwiecie żegnają Wielkiego 
Stalina — lud Warszawy, da- 
jąc wyraz swoim uczuciom 

manifestuje zdecydowaną 
Wolę całego narodu polskie­
go. aby nieśmiertelne i fun­
damentalne zdobycze ludzko­
ści i zdobycze naszego naro­
du, które przyniosła nam 
*Poka stalinowska, aby dzie­
ło Wielkiego Stalina w ser­
ach, umysłach i  czynach na­
szych, czynach milionów Po­
laków ponieść dalej drogą, 
którą wytyczył nam Stalin.

Jest to droga nieustępliwej 
Walki z wrogami, droga dal- 
®z®go utrwalania niepodległo­
ści. droga podnoszenia siły 
Naszego państwa, droga pod­
noszenia dobrobytu i kultu­
ry najszerszych mas, droga 
dalszej wspólnej 1 solidarnej 
* innymi narodami walki o 
najświętsze wartości ludzkie­
go życia — o sprawiedliwość 
społeczną, o wyzwolenie czło­
wieka, o wolność narodów — 
0 socjalizm, o pokój.

Jest to droga, ku której po- 
py7ez dziesiątki lat ucisku i 
niewoli przebijał się w ofiar­
nej i krwawej walce z wy­
zyskiwaczami i zaborcami 
il,d pracujący.
, Jest to droga polskiej bo­
haterskiej klasy robotniczej,

r°Sa proletariatczyków i 
Męczenników warszawskiej 
cytadeli, droga, która prowa- 
dzila poprzez sanacyjne wię­
zienia — - -
dro

Jest to droga polskich chło­
pów walczących z pańszczy­
zną 1 obszarniczym uciskiem, 
jest to ta sama droga, którą 
kroczyli. Kościuszko, Staszic 

Ściegienny, Dembowski i

której
Jarosław Dąbrowski. 

Jest to droga, na
pokrzywdzeni

Berezę Kartuską, 
'ga którą przebijali się na 

czele ludu pracującego przez 
Mroki hitlerowskiej okupacji 
¿d Bolsce Ludowej Nowotko, 

Mder i Fornalska.

najbardziej „ 
upośledzeni walczyli o swo­
je wyzwolenie, równocześnie 
droga najbardziej patriotycz­
nych i najbardziej światłych-' 
umysłów naszego narodu.

Jest to droga, na której
bratersko 1 nierozerwalnie
sprzęgły się walki polskicn i
rosyjskich rewolucjonistów.

Było jednak tak, jak mó­
w ił Staliji, że w tej wielowie­
kowej walce wyzwoleńczej 
„kajdany niewoli pozostawa­
ły  nietknięte, albo też stare 
kajdany zmieniały się w no­
we jednako ciężkie i upoka­
rzające” , dopóki wreszcie w 
Roąji carskiej nie udało się 
uciemiężonym i zgnębionym 
masom pracującym zrzucie 
z barków panowanie obszar­
ników i kapitalistów i wpro­
wadzić na jego miejsce pa­
nowanie robotników i chło­
pów.

Kierowali tą tytaniczną 
walką Lenin i Stalin ł ich 
Partia.

Kontynuował tę walkę i
zbudował pierwsze państwo 
socjalizmu i obronił na czele 
Partii przed wściekłymi fa­
lami imperialistycznej inter­
wencji i hitlerowskiej agresji 
__ genialny Wódz i Nauczy­
ciel — Józef STALIN.

W ciężkich latach wojny 
nadzieją wszystkich narodów 
zduszonych jarzmem h it e- 
rowskiej okupacji był potęż­
ny Kraj Rad. Stamtąd przy­
szło dla naszego narodu oca

lenie, wykute ciosami zada 
wanymi hitlerowcom przez 
niezwyciężoną Armię Ra­
dziecką 1 Wojsko Polskie, 
które Towarzysz Stalin ota­
czał tak serdeczną opieką.

Dziełu Józefa Stalina za­
wdzięczamy, że ujarzmione 
od wieków prastare ziemie 
polskie, nierozerwalnie złą­
czyły się z ojczyzną i że na­
ród nasz poniósł wysoko i 
zwycięsko sztandar budowy' 
nowego życia na drodze wal­
k i o socjalizm.

Po raz pierwszy w historii 
ludzkości twórcami i bohate­
rami tego nowego życia są 
teraz — jak stale podkreślał 
to Józef Stalin — milionowe 
masy pracujące, robotnicy i 
chłopi.

Oto dziś bohaterzy i twór­
cy nowego życia — roootnicy 
i chłopi, inteligencja pracu­
jąca, pracujące kobiety, któ­
rym socjalizm przywrócił 
godność, które walczą o 
szczęście swych dzieci, mło­
dzież, której socjalizm otwie­
ra drogę w przyszłość 
polskie masy pracujące za 
swoje przyjmują słowa wy­
powiedziane dziś na Placu 
Czerwonym przez Przewod­
niczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, towarzy­
sza Malenkowa, który żegna­
jąc na zawsze Józefa Stalina, 
powiedział: „Święty nasz obo­
wiązek polega na tym, by 
chronić i wzmacniać  ̂ naj­
większą zdobycz narodów — 
obóz pokoju, demokracji i so­
cjalizmu, zacieśniać więzy 
przyjaźni i solidarności naro­
dów krajów obozu demokra­
tycznego” . Polskie masy pra­
cujące oddając hołd nieśmier- 

•a- telnemu Budowniczemu epo­

ki wyzwolenia człowieka ślu­
bują:

— że strzec będą jak źreni­
cy oka zdobyczy ludu pracu­
jącego,

— że jeszcze bardziej
umacniać będą serdeczne 
więzy przyjaźni i solidarno­
ści z narodami radzieckimi i 
z bohaterską Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego,

— że jeszcze bardziej 
umacniać będą solidarność z 
wszystkimi narodami budu­
jącymi nowe życie, z wszyst­
kim i walczącymi o pokój, 
wolność ł postęp, ludźmi na 
całym świecie, z wszystkimi, 
dla" których Stalin i Jego 
dzieło jest uosobieniem wy­
zwolenia i szczęśliwego życia, 
dla których potężny Związek 
Radziecki i siła i zwartość 
całego obozu pókoju i postę­
pu — jest realną gwarancją, 
że nieśmiertelna sprawa 
Stalina — jest sprawą zwy­
cięską.

Masy pracujące Polski ślu­
bują, że pod wodzą Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i wiernego ucznia 
Stalina — Towarzysza-Bole­
sława Bieruta — jeszcze 
twardszy będzie nasz krok 
ku dalszym zwycięstwom, że 
jeszcze żarliwsza będzie na­
sza codzienna praca, jeszcze 
mocniejsza walka o pokój, 
jeszcze głębsza miłość naszej 
ojczyzny, jeszcze większa tro­
ska o jej siłę obronną, o 
umacnianie niepodległości, że 
jeszcze większa będzie nasza 
czujność wobec wrogów i 
jeszcze pełniejsza jedność 
narodu w walce o pokój i so­
cjalizm, w walce, w której 
natchnieniem będzie nie­
śmiertelne imię Wielkiego 
Stalina.

Towarzysze 
j clcIbIg»

W Moskwie, na Placu Czer­
wonym, pochyliły się dziś k i­
rem okryte czerwone sztan­
dary nad trumną najwięk­
szego geniusza naszych cza­
sów, Człowieka najbardziej 
ukochanego przez wszystkich 
prostych ludzi na świecie — 
Józefa Stalina.

Pochylają się dziś czerwo­
ne, kirem okryte sztandary 
na całej kuli ziemskiej, od­
dając hołd pamięci Wodza i 
Nauczyciela proletariatu świa 
towego.

Pochylają się dziś nasze 
| okryte żałobą sztandary, od­
dając hołd Wielkiemu Wy­
zwolicielowi Narodów, Czło­
wiekowi, któremu zawdzię­
czamy wolność naszej Ojczyz­
ny, zjednoczenie z Macierzą 
prastarych ziem polskich, 
wyzwolenie z jarzma ucisku, 
niewoli i poniżenia.

Na całym świecie, wszędzie, 
gdzie bije serce prostego 
człowieka, chylą się głowy 
przed Tym, którego nieśmier­
telne imię było, jest i na 
zawsze pozostanie symbolem 
wolności, sprawiedliwości i 
pokoju.

W tym dniu łączymy się w 
uczuciach głębokiego bólu, 
ale i głębokiej braterskiej 
solidarności z narodami Zwią 
zku Radzieckiego. Ból nasz 
jest wspólny 1 wspólna jest 
nasza pewność, że wielka 
sprawa Stalina — sprawa ko­
munizmu i pokoju — zwy­
cięży.

Okryci żałobą, zwarci — ra­
mię przy ramieniu z naroda­
mi radzieckimi — narody 
krajów demokracji# ludowej, 
ludzie pracy i ludzie pragną­
cy pokoju na całym świecie 
— oddajemy dziś hołd Wiel­
kiemu Wodzowi Rewolucji, 
Budowniczemu Komunizmu, 
Chorążemu Pokoju. Jedno­
cześnie manifestujemy swą 
nierozerwalną więź ideową i 
solidarność z bohaterską Ko­
munistyczną Partią Związku 
Radzieckiego, swą niezłomną 
wolę walki o realizację idei, 
którym poświęcone było w iel­
kie, ofiarne życie Józefa 
Stalina.

Życie Wielkiego Stalina —

to nieprzerwane pasmo bo­
haterskiej, pełnej poświęceń, 
ofiarnej walki o wyzwolenie 
człowieka, o obalenie prze­
mocy i w 3 'zysku, to wielki 
wkład w rozwinięcie idei 
marksizmu-leninizmu.

Wielkie imię Stalina łączy 
się nierozerwalnie z walką 
o sprawę proletariatu, z wal* 
ką o wolność i sprawiedli­
wość społeczną, z walką o 
socjalizm i pokój.

Trudno pogodzić się z my­
ślą, że przestało bić wielkie, 
gorące serce człowieka, któ­
rego imię stało się symbolem 
szczęścia, wolności, pokoju.

Nieśmiertelne imię Stalina 
jest szczególnie drogie naro­
dowi polskiemu. Nie ma ta­
kiego zakątka ziemi polskiej, 
nie ma takiego miasta, nie 
ma takiej fabryki, huty czy 
kopalni, która by nie odczu­
la serdecznej troski Wiel­
kiego Serca Stalina, wielkiej 
pomocy naszych braci ra­
dzieckich. Nie ma takiej dzie­
dziny życia narodu polskie­
go, nie ma takiego odcinka 
pracy i  walki naszej Partii, 
gdzieby nie były nam po­
mocne nauki Stalina, rady 
Stalina, ciepłe i  serdeczne 
słowo Stalina.

Przestało bić serc* wiel­
kiego geniusza Stalina — ale 
jednym, silnym i potężnym 
rytmem biją dziś serca mi­
lionów prostych ludzi na 
całym świecie, którzy pochy­
lając swe sztandary ślubują 
niezłomnie walczyć o zwycię­
stwo nieśmiertelnej sprawy 
Stalina.

Przestały patrzeć czujne,
orle oczy Stalina — ale orli

naszą czujność, naszą brater­
ską, nierozerwalną jedność.

Stalin nie żyje,_ ale żyje, 
walczy i zwyciężać będzie w 
tej walce wielka Partia 
Lenina-Stalina. Dwaj naj­
więksi geniusze naszej epoki 
Lenin i Stalin wypiastowali 
potężną, silną i zwartą jak 
monolit, zahartowaną jak stal 
Partię — nauczycielkę i prze­
wodniczkę wszystkich komu­
nistycznych i robotniczych 
partii. Siła Wielkiej Komuni­
stycznej Partii Związku Ra

dziemy obronność naszej uko­
chanej Ojczyzny. Demasko­
wać i unieszkodliwiać będzie­
my wrogów i dywersantów, 
szpiegów i sabotażystów.

Skupieni wokół naszej Par­
t ii i naszego Komitetu Cen­
tralnego, wokół towarzysza 
Bieruta, biorąc wzór z wiel­
kiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego — bę­
dziemy nieustannie pogłębiać 
i rozszerzać na^zą więź z wie­
lomilionowymi masami bez­
partyjnych. Kierując naro-
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dzieckiego jest niezwyciężo- dem. ucząc masy P lu ją c e  -  
na jak nieśmiertelne są idee , będziemy się uczyli od mas, 
Wodzów rewolucji proletaria- będziemy pilnie przysłuchi- 
ckich Lenina-Stalina. ! wac się głosowi mas -  pomn

Nieśmiertelne naum Sta,ma, ^  paftli opicra się na 7.au- 
nieśmiertelna silą jego idei I .
owładnęła milionami ludzi i 
•stała się potężną materialną 
silą, zdolną zwycięsko konty-' 
nuować Jego wielkie dzieło 
aż do pełnego zwycięstwa 
wszystkich ludzi pracy.

Gangsterzy amerykańscy 
niezdolni są nawet zrozumieć 
w czym tkw i potęga i nie- 
śmiertelność Stalina — cóż 
bowiem mogą wiedzieć o nie­
śmiertelności ci, którzy za ży­
cia są już trupami, rozkłada 
się bowiem i gnije ustrój, 
któremu służą, umierający 
jest system, który usiłują u- 
ratować od zagłady.

System kapitalistyczny gni­
je i rozkłada się, ale tym nie­
bezpieczniejsze, tym bardziej 
groźne i trujące są jego wy­
ziewy, tym bardziej zwyro­
dniałych i zbrodniczych me-

i ostiy jest wzrok wielkiej 
Partii Lenina - Stalina — 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. Mocniej za­
cisnęły się ręce wypróbowa­
nego kierownictwa Komitetu 
Centralnego KPZR i Rządu 
Radzieckiego. Mocniej zaci­
snęły się pięści proletariatu 
całego świata, mocniej zwar­
ły  się wokół sztandaru 
Stalina narody budujące so­
cjalizm.

(Jrubo się mylą piraci z
Wall Street jeśli przypuszcza-

faniu klasy robotniczej, na 
poparciu partii przez masy 
bezpartyjne.

Towarzysze. »
, Skupieni wokół naszej Par­

tii, wokół Rządu Ludowego, 
wokół wiernego ucznia 
Stalina — towarzysza Bole­
sława Bieruta, my członkowie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, i każdy, komu 
droga jest sprawa budowni­
ctwa socjalizmu i walki o po­
kój — ślubujemy, że na 
wieczne czasy zachowamy w 
pamięci nieśmiertelnego
Stalina. Wiecznie żywa i głę­
boka będzie nasza miłość do 
Wielkiego Przyjaciela Narodu 
Polskiego. Z jego genialnych 
dzieł czerpać będziemy wie­
dzę i natchnienie w naszej co­
dziennej pracy i walce. 

Umacniać i pogłębiać bę-
tod chwyta się kapitalizm w dziemy braterską, wieczystą 
walce przeciwko krajom so- j przyjaźń narodu polskiego *
cjalizmu i pokoju. Oto dla­
czego trzeba, towarzysze, 
wzmóc czujność. ,

Stalin, geniusz ludzkości, 
uczył nas, abyśmy byli czuj­
ni, abyśmy nigdy nie podda­
wali się nastrojom samouspo- 
kojenia, abyśmy bezlitośnie 
zwalczali brak czujności 
gapiostwo.

Zewrzemy jeszcze mocniej

narodami Związku Radziec­
kiego.

Uczyć się będziemy czujnos 
ści i hartu od Wielkiej Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Jeszcze silniej ko­
chać będziemy naszą sprawę, 
jeszcze mocniej nienawidzieć 
będziemy naszych wrogów.

Wszystkie swe siły, wszyst­
kie swe zdolności, wszystkt* 
swe myśli i uczucia poświę-nasze szeregi. Zaostrzymy na- ----- —

szą czujność wobec nikczem- j cirny walce o całkowite zwy- 
nych zakusów amerykańskich cięstwo wielkich idei Marksa- 
podżegaczy wojennych. Engelsa-Lenina-S^lina.

.treet Jem p r z y p is . -  wzmacniał będziemy silę i Sprawa Stalma last Kis­

iły i3SK « ¡ S N »  S  l ™ - a SSt.,,»a z wycięły.

Dzień d ę tk i ,  szary deszczo­
w ym i chmurami. Wysokie 
kandelabry Placu M D M  po­
kryte czarnymi zasłonami kre­
py.

Ciężko. Strasznie ciężko
Stalina żegnać.

Bicie serc m il ionów  ludzi
świata, zjednoczone w  jeden 
dźwięk wybucha strzałami a r­
mat w Moskwie. Głuchym  
echem odpowiadają działa w
Warszawie.

Bezruch. Stanęły maszyny,
tokarki, turb iny, samochody i 
lokomotywy. Zdaje się nawet, 
że serca zatrzymane na chwil?  
zamarły ¡w bólu.

Nie wypowiedzieć, nie op i­
sać tej chwil i .  I  każdy z nas
idzie pochmurnym korowodem 
Przed Mauzoleum. I  każdy z 
nas jest na Placu Czerwonym, 
żegnając, salutu jąc milczeniem 
ostatnią drogę Stalina.

i  każdy z nas w myśli  
Wspomina spotkania z Nim, 
nieodbyte nigdy rozmowy.  
Kiedy pierwszy raz poznali­
śmy uważnie patrzące z foto-  
ora ji i ,  głębokie oczy. Kiedy 
Pierwszy raz przeczytaliśmy 
Proste, kryształowe  słowa mą­
drych książek, podobnych 
kompasom. Kiedy pierwszy ra-- 
zrozumieliśmy sens drogi trud-
n ej, stromej, raniącej stopy 
lecz jedynej:  stalinoioskiej. 
Kiedy pierwszy raz w  ciężkie i 
chwilach: niepewności i  trwo-  
gi, słabości i  trudu, łamaliśmy 
Przeszkody, szturmowaliśmy  
życie — biorąc przykład ze 
Stalina.

W dni tragiczne oczekiwa­
niem komunikatów frontu  
(„Nasze wojska po ciężkic 
walkach opuściły miasto... ), w 
dni strzelaniny ulicznej, ł aPa
nek, komór gazowych, śmierć.
najbliższych — był z nami 
Stalin.

W błotnistych wsiach, o za­
padniętych przegniłych da­
chach, kiedy dzieli liśmy pań­
ską ziemię, a z zielonych i  P° 
kry tych śnieżną siwizną lasou 
strzglał do nas wróg — z na" 
m i był Stalin.

W pustych, rozbitych, P° 
kry tych  gruzem i -  żelastwem
fabrykach, kiedy w  głodzie
z imnie 'uruchamialiśmy maSiV
«u — b y ł z nam i Stalin,

Pięć minut ciszy
*“ ■ *  . Tir___ nmol

yp dusznych pełnych salach
zatłoczonych m łodymi  
chryp łym głosem przemawiali­
śmy nu wiecach niosąc Jego
słowa. .

Wraz z nam i szeregoumami
zetwuemowskiej i  zeiemP01-^-
skiej roboty, m il iony młodych 
przyjació ł Stalina w  Tiranie  
Tploesti,  Brnie  i Sofii, Marsy­
l i i  i Cordobie, Neapolu i Bom­
ba#«. Powtarzało s ło w a J e g o  
prawdy, mówiące żyć, a 
myśleć, jak  walczyć by tu  « 
ująć w ręce i tak jak  wskazał 
Stalin  -  przemieniać.

W radościach własnych, na - 
bliższych, w radościach wspól­
nych -  kiedy maszerując 
pierwszomajowym pochodem
świętowaliśmy nasze zwycię 

twa  _  z nami był -Stalin, 
zawsze gdy był Z nami 

Stalin -  myśleliśmy Partkh 
zawsze gdy myśleliśmy Partia 
— był  z. nami Stalin.

Rozmawiał z każdym z nas, 
patrzył głęboko w  j
w ił:  Pracujcie. l eszcze ? 
pracujcie dla narodu, dla po 
koju, dla socjalizmu.

Bezruch. Stanęły maszyny 
a myśl i  nasze mas zer ,ą

^ Z C ^ m y  i  bo i*-

s-ery skupionej Wisły, 

m i z l n l  samochody i  ^

wielk ie

do

do

Student Warszawskiego Un i­
wersytetu, stolarz z Radomia, 
kolejarz z Budapesztu.

Meldowali proste, 
słowa:
_ Proszę o przyjęcie

P.artii.
— proszę o przyjęcie

■młodzieżowej organizacji.
— My, stalinowski zaciąg.
We Francj i walczącej z ame­

rykańskim okupantem, w  Chi­
nach wznoszących jasne życie, 
w huku bomb koreańskiego 
f rontu — żołnierze w ie lk ie j  
sprawy stają do szeregów, 
przodujących, do szeregów 
najlepszych. Wstępują do Par-

1 piszą n iew praw nym i l i te­
rami krótkie  życiorysy, skła­
dają na ręce przedstawicieli 
partn podania: Francuz i 
Włoch, Polak i  Chińczyk.

Tysiące nowych synów i có- 
rek jStctliTiit.

Data śmierci Józefa Stalina 
wvisana zostanie w stroniczki 
bojowych legitymacji,  jako da­

ta narodzin komunistycznej
świadomości, jako data stawie­
nia się na w ielką mobilizację 
sumień i serc — tych wszyst­
kich nowych bojowników nie­
zwyciężonej, nieśmiertelnej — 
ja k  naród, jak  życie, jak słoń­
ce — sprawy Lenina-Stalina.

Idą spracowanym krokiem  
szturmowe brygady wolnych  
krajów. Na przedzie stalinow­
ska brygada zbrojna siłą na 
rodu, siłą Partii, prowadzona 
przez budowniczych Part i i  
Stalinowskiej, przez Jego przy­
jaciół współbojowników i  ucz­
niów. przez stalowy, stalinow­
ski Komitet Centralny.

Na stalinowską wartę przy­
chodzą nowi i nowi bo jowni­
cy, by razem z całym postępo­
wym światem .iść naprzód dro­
gą wytyczoną przez Stalina. 
A sztandar spowity dziś kirem  
nie zachwiał party jnych szere­
gów, lecz skupia do walki no­
we zastępy bojowe. Jak w tej 
godzinie nie powtórzyć za M a­
jakowskim:

parowozy, " Rozbijać
c iii do sw ] P „ta l, szyć
tafle Ŵ ;  ść ) edwab, budo- 
ubrania, p r z j  Zflterkotaly

W w aru  na P^ach, miarowo t raktory na P na T „T ;C-
wzniosły się - zgrzytały k.o-
meńf  i m ^ r z e  '  w rócil i  do
parki, h  - pockyla l i  się
ChT m ik rosko pa m i,  dzieci u- nad mikrus ‘ nQ $lpńce
śmiechniętep '  hw iu  setki

W te] ™ kup io nych ,  moc-
rnąiCZf  arzach młode dziew- nych twarzacn.

d z ie ln i  chłopcy -7 
w Komitetach

rz t
młodzi, 
msłdowałi się
partyjnych.

Stała a lf
w ie lk im

organizatorem — kom unistą

nawet
t śmierć

n i l« * .
J u i

nad kom inam i
dziwacznych zaroáM,

ib le ra jąc w  Jedno drzewc*
ludzkich rąk m iliony,

ku górze
w  strasznym się zryw lę 

wznosi
ezerwonym sztandarem

■wielki Plac Czerwony.
% tego sztandaru,

x każdego splotu
znowu

żywy
naw o łu j* Lentat

_  proletariuszu
do w a lk i ostatniej

bądź gotów!
Grzbiety

prostujcie,
w  n iewoli schyleni!

Partio? prowadź! 
GRZEGORZ LASOTA

Żegnajcie Towarzyszu M alin! 
Niech żyje W asze im ię , 

niech zwycięża Wasza niśsnisrtcLtfi idea !
t i J _ _  I  I ___ 1__ . 1 ^ 1 n - ł n i i r l n l z '

Bia ły, •wyniosły, a tak Już z
Warszawą zrośnięty fronton 
gmachu K om ite tu  Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej odsłonił ja k  gdyby 
swoje boleśnie zranione serce— 
ogromny po rtre t Józefa Stalina 
u ję ty  w  żałobne ram y sztanda 
rów. W tym  miejscu, gdzie stoi 
gmach, przed paroma la ty  zia­
ły  ru in y  i pustka. Gdziekol 
w iek domy ocalały, dzięki N ie­
mu ocalały, gdziekolw iek ster­
czały ru iny, dzięki N iemu zaro­
sły m uram i. tfc k tó rąko lw iek 
stronę spojrzysz, gdzie ty lko  o- 
czy skierujesz, wszystko przy 
pominą ci Stalina. I  oto dzięki 
S ta linow i pustka nie ran i oczu, 
na miejscu gruzów wyrosły 
dziesiątki nowych gmachów.

...Uroczyście brzm i Międzyna­
rodówka.

Przed Domem P artii, te j k tó ­
ra prowadzi nasz naród od zw y­
cięstwa do zwycięstwa, tej k tó ­
rą k ie ru je  Bolesław B ierut, sta 
nęla trybuna w  czerwieni i czer­
ni. Biaie, nieduże popiersie Sta­
lina, najukochańszego Człowie­
ka, stojące pośród kw ia tów  
przed trybuną, jest ja k  gdyby 
symbolem Jego prostoty. Przed 
to popiersie płyną ja k  m ilczą­
ca pochmurna rzeka tysiące lu ­
dzi, prostych ludzi Warszawy

Prom ienie słoneczne przebija- k' 
ją  chm ury i ośw ietla ją wprost 
A le je  Jerozolimskie. Na nagiej, 
ścianie szczytowej wysokiego 
domu umieszczono czerwony na­
pis.

smutek 1 zwątpienie, lecz
boki ból po stracie najbliższego 
człowieka i pełna skupienia po­
waga, siła i w iara w wielkość 
sprawy wyzwolenia człowieka, w 
notęgę Związku Radzieckiego i 
całego- obozu pokoju, prowadzo­
nego przez zahartowane w  bo­
jach kie row n ictw o sta linow­
skie, K om ite t Centralny Kom u­
nistycznej P a rtii Związku Ra­
dzieckiego.
Robotnicy i  urzędnicy Grocho­

wa niosą transparent ze słowa­
m i wym owne] przysięgi: „Shu 
bu jem y walczyć o nieśm iertel­
ne idee Stalina".

Idą ludzie, którzy życie 1 
przyszłość zawdzięczają Jego 
mądrości. Oto mężczyźni, siwi. 
spracowani zagryzający wargi. 
Oto kobiety ze łzami w oczach. 
Ten tu ta j, w druejm  szeregu był 
w obozie oświęcimskim. Stalin 
uratował mu życie. Idzie z o- 
piiszczoną głową, jak gdyby 
pochylony pod portretem 
Stalina, k tó ry  wspiera na ra­
mieniu.

„S ta lin  ty je  1 zwycięża“ .
Na trybun ie Członkowie Rzą­

du, Rady Państwa i B iura Po­
litycznego KC PZPR.

Przechodzą oddziały z czer­
wonym i szturmówkami. Na każ­
dej z nich po rtre t Stalina po­
w iewający na w ietrze marco­
wego popołudnia. Dziesiątki, 
setki szturmówek. Tuż zą n im i 
pochylone bojowe sztandary 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, Związku Młodzieży 
Polskiej, stronn ictw  politycz­
nych 1 organizacji społecznych.

Zwarte, skupione, pełne po­
wagi i s iły  oddziały ludu W ar­
szawy niosą na czele pochodu 
w ie lk ie  po rtre ty  Lenina 1 Sta­
lina.

Tuż za n im i Idą drodzy nasi
przyjacie le — budowniczowie 
radzieccy, robotnicy, robotnice 
wznoszący strzelisty Pałac 
K u ltu ry  i Nauki, pałac nazwa­
ny Im ieniem  nieśmiertelnego 
Stalina.

Na twarzach Warwzawlaków
m aluje d *  nie beznadziejny

Ten siwy tram w ajarz od 1S05
roku walczy) w  Związkach Za­
wodowych, w  strajkach prowa­
dzonych przez Partię. Im ię 
Lenina, a potem Stalina było 
zawsze na jego ustach. Ileż 
razy nosił czerwoną wstążecz­
kę w  klapie m arynarki. Ileż 
razy k ry ł tę czerwień przed po­
licy jną  pałką. Czerwień ta 
przekreślona jest czarnym pas­
kiem żałoby. A le ponad nim 
orli, stalinowski p ro fil w idnie­
je dumnie Jak dawniej. Oto 
siwy tram wajarz przeżył ojca 
swego i nauczyciela.

W powietrze wznoszą się
okrzyki ku czci Związku Ra­
dzieckiego, ku czci P artii Kom u­
nistycznej i je j kierownictw?). 
Ludzie sławią nierozerwalną 
przyjaźń polskiego i radziec­
kiego narodu, wznoszą hasła 
przeciw im perialistycznym p i­
ratom marzącym o nowej w o j­
nie.

Jak w ielka rodzina, Idzie lud 
Warszawy. Żołnierze, kobiety, 
dzieci, młodzież. Małżeństwa 
razem, niejedna matka zabrała 
ze sobą synka. Jest w  tym  po- 
ważnjm i nastroju w ie lka nuta 
osobistej troski i osobistego, ale 
przecież wspólnego wszystkim 
przekonania, że chociaż Stalin 
odszedł na zawsze Jego nie­
zwyciężona sprawa pozostała.

Idzie Praga. Warsztaty' im. 
Dym itrow a Zakłady im. 22 L ip ­
ca, ZW UT im. Komuny Pary­
skiej, a potem czerwona, robot­
nicza Wola.

Muzyka g r* m ano*. Przez
głośniki słychać pełń* wzrusze­
nia słowa naszych aktorów, re­

cytujących wiersze polskicn 
radzieckich poetów.

„Jego im ię w łopocie sztandarów 
ponad ziemią huczy coraz gło­

śniej.
Jego wielkość to partia i naród. 
Jego wielkość żyje i rośnie.

Kolejarze z W oli niosą por­
tre ty  przywódców międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, po­
dobizny Mao Tse-tunga, Thore- 
za, Togliattiego. Idą studenci, 
kadeci, dziewczęta z SP.

Oto szeregi prostych ludzi n a ­
szej Ojczyzny. Prostych ludzi.
0 których m yśla ł przez cale 
swoje niestrudzone życie W ielki 
Stalin, o których wyzwolenie, 
odmianę ich losów walczy) u- 
parcie przez dziesiątki la t, w 
których służbie pozostawał do 
ostatka ten największy z ludzi 
naszej epoki. Czy może być coś 
piękniejszego i bardziej praw­
dziwego niż miłość tych ludzi, 
niż ich nieukrywana boleść?

Wszyscy oni ślubują wypeł­
niać wskazania Stalina, bronić 
praw ludu pracującego, _ za­
ostrzać rewolucyjną czujność.

W yrażając swe niezłomne 
przywiązanie do Partii, do Rzą­
du, do Bolesława Bieruta prze­
chodzą długie szeregi studen­
tów P olitechnik i zaciskając, 
podniesione w  górę pięści.

Pracownicy F iltrów  i Wodo­
ciągów na ramionach niosą por­
tre ty  Stalina, a za nim  portre ty 
Malenkowa, Berii, Mołotowa, 
Kaganowicza, Woroszyłowa i 
M ikojana.

Od rana dnia dzisiejszego by­
l i  myślami w  Moskwie na P la­
cu Czerwonym, gdzie naród ra ­
dziecki odprowadzał swego Wo­
dza i Nauczyciela w ostatnią 
drogę. Przy głośnikach radio­
wych słyszeli mocne, pewne 
słowa Stalinowskich uczniów i 
wychowanków, najbliższych to­
warzyszy Jego bojów, współor­
ganizatorów Jego zwycięstw. W 
głuchej ciszy, w chw ili pogrze­
bu towarzysza Stalina uświado­
m ili sobie' może najs iln ie j silę
1 niezwyciężoność Komunistycz­
nej P artii Związku Radzieckie­
go, siłę pa rtii Lenina — Stalina.

Wiedzieli, że w pewnych i s il­
nych rękach spoczywa ster rzą­
dów Związku Radzieckiego — 
naszego największego przyjacie­
la, gwarancji naszej niepodle­
głości.

Zwolna zapada zmierzch. 
Dziesiątki re flekto rów  błyska­
jących żółtym i niebieskawym 
światłem oświetlają' trasę po­
chodu. Pod gmachem Komitetu 
Centralnego P a rtii płoną poma­
rańczowym ogniem znicza.

Niekończący się tłum  ma«za- 
rt.ja dal»j, żegna najbliższego,

największego człowieka naszych
czasów. Łączy się z narodami 
Związku Radzieckiego i daje 
wyraz swej bojowej gotowości 
służenia pracą i nauką spra­
wie budowy socjalizmu w na­
szym kra ju .

Jest już wczesna noc. Godzi­
na szósta. Gęsty, kosmaty śnieg 
sypnął z ciemnego nieba. Za­
tańczył na sztandarach, czerni 
i czerwieni, topił się jak  łzy na 
policzkach, zaw irował w żółta­
wych smugach reflektorów  
rzekłbyś tysiące białych kw ia ­
tów spadało na pożegnanie. Re­
flekto ry krzyżują się na niebie, 
przecinają je niebieskim bla­
skiem. W pasmach św iatła ska­
czą okruszyny śniegu.

Bezgraniczna, głęboka synow­
ska miłość do Józefa Stalina 
zgromadziła tych u dzi idących 
mimo zimna, w ia tru  i śniegu. 
Wśród pracowmków M in ister­
stwa Przemysłu Chemicznego 
widać człowieka o kulach, który 
maszeruje wraz z innym i. Nie 
chciał pozostać w domu, nie 
chciał pozostać w pracy, prag­
nął razem z serdecznym kolek­
tywem iść na manifestację.

Płoną chybocząc się na wie­
trze pochodnie. Płoną one og­
niem tak jak  serca manifestu­
jących, płoną miłością do na­
rodu Stalina, do kra ju  Stalina, 
do tych, co przynieśli nam wol­
ność i pomogli w odbudowi*. 
„Niech żyje Arm ia Czerwona 1“ 
— wznosi okrzyk m łodziu tk i zet- 
empowiec, a maszerujące od­
działy podchwytują jego okrzyk.

Już ostatnie szeregi przepły­
wającego od w ielu godzin stru- 
nnenia ludzi. Odkryte głowy od­
słaniają siwe włosy i dziecięce 
kędziory. Sztandary w  tw a r­
dych, robotniczych rękach po­
chylają się głęboko przed po- 
p ersicm Zmarłego. Odszedł od 
nich na zawsze i na zawsze po­
zostanie w ich sercach. Zostawił 
ich m iliony, aby szli tym  pew- 
:,ie.j Jego drogą. Odkryte gło­
wy -schylone, lecz nieugięte, sa­
lu tu ją  milczeniem dźwięki M ię­
dzynarodówki.

Przeszli. Jaśnieje św iatło r*«
Hektorów.

Jakże w ielka to siła — ludz i*
zjednoczeni jedną myślą, jedną 
ideą. Jakże w ielka to siła m i­
liony Polaków, Rosjan, U kra­
ińców, Białorusinów i Tatarów, 
m ilionowe masy w ielkiego chiń­
skiego narodu i nasi przyjacie­
le gnębieni w kapitalistycznej 
niewoli. Ta sita jest niepokona­
na. niezwyciężona i tak jak do­
tąd dalej będzie prowadzić swą 
sprawę pod znakiem Stalina.

Zegnajcie Towarzyszu S talin! 
Niech żyje Wasze im ię, niech 
zwycięża Wasza nieśm iertelna 
ideał ^

A B. I G.L,



Wzmacniałąc braterską solidarność z narodami radzieckimi 
naród polski składa, hołd pamięci Wielkiego Stalina

Sala Kolum nowa D^mu Zw iązków  w M oskwie — 8 marca 1953 r. U grobu Towarzysza Józefa S la lina (od lewej): 1) Prezydent C h ińskie j Akadem ii Nauk Kuo Mo-żo; 2) Przewodniczący Państwowej Rady A dm in is tracy jne j i m in is ter spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej C /cu E n-la i; 3) M in is te r obrony narodowej Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej i Marszalek Polski Konstanty Rokossowski: 4) Prezes Rady M in is trów  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, przewodniczący KC Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Bolesław B ie ru t; 5) Prezydent R epublik i Czechosłowackiej, przewodniczący KC Kom unistycznej P a rtii Czechosłowacji K lem ent C o ttw a ld : 6) Prezes Rady M in is trów  W ęgierskiej R e p u b lik i Ludowej, generalny sekretarz. W ęgierskiej P artii Pracują­
cych M atyas Rakosi; 7) Prem ier N iem ieckie j R epublik i Dem okratycznej, przewodniczący N iem ieckie j Socjalistycznej P a rtii Jedności Otto G rotewohl; 8) Generalny sekretarz KC N iem ieckie j Socjalistycznej P a rtii Jedności. W alter U lb rich t; 9) Generalny sekretarz

Kom unistycznej P a rtii W łoch, Palm iro Tog lia tti.

Mieszkańcy polskich nrast i wsi żegna ą swego nauczyciela
Mieszkańcy Stalincgrcsh czczą parché 

Iszefa S>aüßa
la frapicy przyjazm

Narody św iata składają, pośm iertny held
Józefo'wi Stall now i

9 marca 1953 roku. W tym  
Ciężkim dn iu  narodowej żało­
by w  ogromnej hal; ru ro w n i 
hu ty „F e rru m “ ludzie pracowa­
l i  w  ciszy i  skup ieniu T y lko  
zgrzyt suwnic, b łysk i ognia pa l­
ników' spawalniczych m ów iły , 
że ru row n ia  tę tn i an i przez 
chw ilę nie ustającą pracą.

O godz. 10-ej. gdy w  ry tm  p ra ­
cującej hal; w d a rły  się p rze j­
mujące dźw ięki syren, zgasł 
błysk pa ln ików , stanęły suw ni­
ce. W h a li zaległa głucha cisza. 
Obnażyły się g łowy, w yprosto­
w a ły postacie robotn ików . Za­
łoga oddawała ostatn i ho łd n ie­
śm iertelnem u W odzowi pro le ta­
r ia tu  świata. S tarzy i  m łodzi 
robotnicy, mężczyźni i  kob ie ty 
zam arli w  bezruchu. M yś li ich, 
tych steranych ju ż  życiem, k tó ­
rych im ię  S talina w iod ło  do 
w a lk i o wolność i tych m ło ­
dych, k tó rym  On dał wspaniałą 
przyszłość w  naszej w o lne j o j­
czyźnie, popłynęły k u  da lek ie j 
Moskwie.

N ie w ie n ik t. co m yśla ł W ło­
dzim ierz Wieczorek, gdy z to­
warzyszami pracy słuchał w cią­
gu tych pięciu m in u t p łynących 
z głośników dźw ięków ..Między­
narodów ki“ , co czuł w. swym  o- 
siem nastoletnim  sercu. A le  gdy 
huta rozbrzm iała jeszcze moc­
niejszym  ry tm em  pracy — W ie­
czorek mnąc w  ręku czapkę 
stanął w  drzw iach Zarządu .Za­
kładowego ZM P:

— Towarzysze, p rzy jm ijc ie  do 
ZMP...

...Poważni, skupieni stanęli w 
drzw iach ZM P-owcy Lech Pa- 
styrczyk i Roman S iwek:

— ...Przekażcie nas do P ar­
tii...

i W tych sm utnych, trudnych 
dniach m łodzież hu ty  „F e rru m “  

i przychodzi do P a rtii, przychodzi 
| do ZMP. Pam iętając o wskaza- 
j niach Towarzysza Józefa 
Stalina idzie do szeregów w ie r- 

i nych kontynuatorów ' Jego pracy 
! i w a lk i.

T.S.

W ytapiacze m łodzieżowej b ry - 
! gady kol. Kazim ierza Palczyń- 
! skiego sta lowni hu ty  „Kościusz- 
! ko“  pracują w  skupieniu, 
j — Spotkało nas w ie lk ie  nie- 
1 szczęście — m ów i Pałczyński.'— 
| Odszedł od nas na jw iększy 
i P rzy jac ie l. W szystkie nasze siły 
! pośw ięcim y w cie lan iu  w  życie 
| n ierm ierte lhych idei Towarzysza 
i Stalina. D um ni jesteśmy z nada­
nia naszemu wojew ództw u im ie . 

j n ia człowieka, k tó ry  przyniósł 
nam wolność, nauczył nas jak  

] pracować i ja k  walczyć o lep- 
j sze ju tro . Od dzisiejszego dnia 
i postanow iliśm y bić się o prze- 
i prowadzenie ja k  najw ięcej szyb- 
! kościowych i przyśpieszonych 
\ wytopów , by uczcić pamięć To­
warzysza Stalina. Będzie On 

i zawsze z n a m r w  pracy.
! — M usim y dziś przeprowadzić
! szybkościowy w y top  — m ów i 
| d rug i wytap iacz — W ładysław  
j Nowak. — Nowa nazwa naszego 
| wojew ództw a zobowiązuje nas 
j do przodowania. Dzisiejszym 
j szybkościowym  wytopem  chce- 
| m y pokazać, że jesteśmy godni 
! tego wyróżnienia.

Zahuczała syrena. Tow. Ko~ 
: nieczny podniósł rękę do góry. 
i Brygada przerwała pracę. H u tn i- 
j  cy zd ję li nakrycia  głowy, Pal- 
| czyński pa trzy ł na p o rtre t To- 
| warzysza Stalina...
I K . T.

G łębokie wzruszenie m alowa- , 
to się na twarzach polskich gór- | 
n ików , gdy syrenom „T u row a“  i 
odpowiedziały wszystkie syreny 
położonych na drugim  brzegu I 
Nysy w ie lk ich  zakładów energe­
tycznych „H irsehfe lde“ . Nad gra- j 
nicą przyjaźn i polscy i niemiec­
cy robotn icy w  głębokim  m ilcze­
niu. z bólem w  sercach żegnali 
Wodza i Nauczyciela narodów.

L?p’za 
mielmy pamh ć

W  c h w ili gdy na Placu Czer- 1 
wonym  w  M oskw ie trum na Jó- \ 
zefa S talina spoczęła w  M au­
zoleum obok W łodzim ierza 
Lenina, życie robotniczej Łodzi j 
zamarło. W  obszernych halach j 
fabrycznych w ie lk ich  Zakładów 
W łókienniczych — ZPB im. i 
S talina i  w  setkach innych fa - i 
b ryk  robotnicy stanęli n ie ru ­
chomo przy swych warsztatach 
przybranych żałobnym i propor­
czykami.

Gdy praca znów rusza we 
wzmożeń" m tempie przodująca | 
prządka ZPB im. M arch lew skie - j 
go, Helena Pachnik m ów i: „S er- i 
ca nasze przepełnione są żało- j 
bą, ale pom ni nauk Józefa i 
S ta lina nie opuścimy rąk. Bę- j 
dziemy pracować jeszcze lepie j, |

Z rusztowań giganta Sześcio­
la tk i — Jeleniogórskich Z akła­
dów „Celw iskoza“  na dźw ięk 
syren milcząco i w  skupieniu 
zeszli murarze, spawacze i sto­
larze, e lektrotechnicy i monte­
rzy — by ciszą uczcić nieśm ier­
telną pamięć największego czło­
w ieka naszej epoki.

prscą
?m$r2ego Woiba
wytężym y wszystkie s iły  w  w a l­
ce o plan, bowiem  w  ten spo­
sób na jgodnie j uczcimy pamięć 
zmarłego Wodza postępowej 
ludzkości — S ta lina“ .

Falę zobowiązań za in ic jow a li 
robotn icy ZPB im. D zierżyń­
skiego — Józef Kiełbaszczak, 
S tan isław  Ogłaza, M arian  Deka 
i Ignacy Barcs. P ostanow ili oni 
podnieść wydajność pracy o
1 — 3 proc., produkować ja k  
na jw ięce j tow arów  I  gatunku, 
nie dopuszczać do postojów m a­
szyn i w ykorzystyw ać każdą m i­
nutę dnia roboczego. Jedno­
cześnie zobowiązali się.zaostrzyć 
czujność wobec wszelkich 
przejawów działalności wroga 
klasowego.

Chiny

PiZ#dtij^y risliafnicy^c łosi i żo*nśer?e 
¡roszą o pzym w pociti kandynatów

H3 irZłOKkÓW PZPR

Czaja wypwśedzial myli? całej ! r/gail/
G rubą strugą p łyn ie  węgiel 

ze ściany, na k tó re j pracuje 
11-osobowa brygada ochotników  
zaciągu pionierskiego k ierowana 
przez zetempowca Czaję. W  b ry ­
gadzie panuje dziś pełne sm ut­
k u  milczenie. Brygadzista Cza­
ja  odłożył na bok w iertarkę . 
W y jaw ia  członkom swojej b ry ­
gady swe najgorętsze pragnie­
nie.

— Towarzysze — ja  dziś na 
zebraniu poproszę o przyjęcie 
do Partii.

S łowam i ty m i w y ra z ił to, o 
czym m yślała dziś cała brygada.

Zebranie żałobne załogi ko ­
paln i „M ieszko“  dobiega koń­
ca. Tuż przed samym stołem 
prezydia lnym  stanął w raz z ca-

i łą brygadą zetempowską Jan 
i Czaja. Teraz zwraca się do se- 
j kretarza.

— M y, nasza brygada, w  te j 
| ciężkiej c h w ili jeszcze m ocniej 
czujemy się zw iązani z naszą 
Partią . Przysięgamy Jej na nasz 
górniczy honor — jeszcze o fia r- 
- ie j, lep ie j i w yd a jn ie j praco­
wać, jeszcze m ocniej n ienaw i- 

| dzieć wroga. Przysięgamy po­
stępować wszędzie tak, ja k  

! uczył nas Towarzysz Stalin... 
i Towarzysze, p rz y jm ijc ie  mnie 
; w  szeregi Polskie j Zjednoczonej 
| P a rtii Robotniczej.

O to samo proszą członkowie 
; jego brygady.
i

H . Staś.

Ze wszystkich stron k ra ju  do-I 
noszą, że w dniach żałoby po j  
W ie lk im  Stalin ie, liczn i przodu­
jący robotnicy, chłopi i żoinie- j 
’¡■ze proszą O przyjęcie w  po- I 
czet kandydatów na członków 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej.

W iele m eldunków  napłynęło 
m. in. z woj. stalinogrodzkiego. j 
W Zakładach Mechanicznych 
im. S talina z prośbą o przyję- j 
cie w  szeregi kandydatów Par­
t i i  w ystąp iło  około 50 członków | 
załogi robotniczej, w  czym 15 
kobiet. M. in. w p łynę ły  w n io s k i: 
cd tak ich  przodujących robotn i­
ków , ja k  tokańz -Józef Gad, k tó - | 
ry  we wrześniu 1952 r. w yko - j 
nał zadania przypadające na j 
niego według obowiązujących j 
norm  na okres 6 la t oraz szli- j 
fie rz Janina Czerwińska, ak -j 
tyw na członkin i ZM P, w ykonu- j 
jąca systematycznie do 190 proc. 
norm y.

W  hucie im. S talina prośbę o 
przyjęcie w  szeregi kandydatów j

na członków P a rtii wniosło 6 
czołowych przodowników pracy.

Spośród załogi kopalni „M u r- 
ck i“ , prośbę o przyjęcie w po­
czet kandydatów na członków 
P a rtii zgłosiło 8 robotników. 
Wszyscy oni — to m łodzi gór­
nicy dołow i, w większości ab­
solwenci Szkoły Przysposobie­
nia Zawodowego.

Masowo zgłaszają się również 
chłopi. W gm inie Świętajno, 
po w. Szczytno, do kom ite tu 
gminnego PZPR zgłosił się m. 
in. przodujący m iejscowy chłop, 
O. Bnunis. W pow. stargardz­
kim , w  spółdzielni produk­
cy jne j Bobrow nik i, poprosił o 
przyjęc!e do P a rtii — Bolesław 
Preiss, przewodniczący gromadź 
kiego koła ZMP.

7 członków spółdzielni pro­
dukcyjnych zgłosiło się z proś­
bą o przyjęcie do PZPR na te­
renie pow. Szczecinek, woj. ko­
szalińskie. W  całym woj, ko­
szalińskim  zanotowano w  ostat­
nich dniach zgłoszenia 149 o- 
sób.

Lud stolicy żegna Józefa Stalina
Obierają się -kup ien iu  i 
wadze robotnicy kob ie ty i 
odzież Zakiadó-. ,m. M. K a - 
:zaka, by wziąć odział w  po- 
odzie żałobnym, oddać ho łd I 
m ięci W ielkiego Stalina, wy- j 
zać wolę w a lk i pod sztanda- | 
n i  P a rt ii o zwycięstwo so- 
ilizm u i  pokoju. |
Silne ręce radiom echanika A n 
zeja Faiencika mocno d z ie r- j 

zetempowski sztandar. Po- 
ywa go żałoba, ale jego pło- j 
enna czerw ień m ów i, że w a l- j 
trw a  — zagrzewa do te j w a l- 
Rozumie to Andrze j Fa leń- i 

ik. W  dniach żałobv po śm ier- j 
ukochanego S talina posta ' 

w i ł związać swoje życie z 
irtią  i  walczyć w  je j szere- 
ch. Poprosił o przyjęcie do 
ir tii.
30 przodujących zetempow- 
w  z Zakładów  im . Kasprza- 

w  dniach żałoby po śmier- 
towarzysza S talina zapragnę- 
gorąco dostąpić zaszczytu 

stąpienia w  szeregi PZPR. 
:tk i robotn ików , zetempow- 
w  pod ję ły  w  tych dniach 
zeszło 1000 zobowiązań in d y - 
iduałnych i  zespołowych. 
Brygadziści m łodzieżowi Sta- 
lowski i O rędziak sta li w  jęd ­
rni szeregu. Na ich piersiach 
idobizny Józefa S talina w  ża- 
bnei obwódce, a w  sercach 
ęboki ból, żal — i  wola czy­
l i  .
M ów i M arian  Stachowski: 
31a zamanifestowania tego, że 
amięć o Józefie S ta lin ie  znw- 
:e żyć będzie w  naszych ser- 
ich, postanow iliśm y zwiększyć 
wój w ysiłek produkcyjny. M o- 
i brygada zobowiązała się w 
iągu roku 1953 wykonywać co 
liesiąc 12.000 deta li zamiast 
łk  dotychczas 10.000“ .
>tA  moja brygada —  doda­

je Eugeniusz Orędziak — po­
stanow iła wykonać miesięczny 
p lan brygady o dw a dn i przea 
term inem “ .

Na przodzie ko lum ny m ło d y ! 
chłopak w  czerwonym k raw a - j 
cie niesie tab licę : „FSO “ . Na- i 
stępne tab lice i  transparenty | 
g-oszą: „...w ykona liśm y pian za 
styczeń w  107 proc., za lu ty  105 | 
proc...

Znaczy to: — pa trz  drog i n ie- 
odżałowany Józetie S ta lin ie  — | 
staram y się pracować tak, j a k ; 
nas uczysz i  zawsze dążyć bę- j 
dziemy do tego, aby pracow ać' 
coraz iep ie j cna pokoju i socja­
lizm u!

Wśród grona robotników, 
ocierając łzy b ia łą  cnusteczką 

| idzie przygarb iony A leksander 
; Piecrak, stary działacz K om un i- 
j stycznej P a r t ii Po lski i  Polskie j 
! P a rtii Robotniczej, obecnie 
i ak tyw is ta  Polskie j Zjednoczonej 
| P a rtii Robotniczej.

Wspomina. „...Na Placu Ban- 
! kow ym  w  1927 roku  podczas 
| robotniczej m an ifestac ji cią i 
i mme szabią granatowy po li- 
I c ja n t — nie ustałem jedhak w 
\ waice... O tuchy i w ia ry  doda- 
; waty m i broszury, k tó re  On p i- 
: sał, walczyłem, ja k  On uc^yi.
; S ta lin  i K ra j Rad b y ł d ia  
i symbolem zwycięstwa.

Ja — modelarz —  zegnam Go 
I osiągnięciem 400 procent norm y 
; i przyrzekam , że dopoki starczy 
| m i s ił będę czynem i  słowem 
i w cie la ł w życie jego naukę".

Obok P ietraka kroczy 28-ietni 
Zdzisław Szczeciński — przodu- 

: jący ślusarz FSO, brygadzista, 
j W 1944 roku na terenach L u - 
i belszczyzny w stąp ił do Ludowe- 
: go W ojska Polskiego. W alczył

0 wyzw olenie W arszawy, Gdań­
ska.' „...S ta lin  da ł nam broń do 
ręk i, m undu r i uczył ja k  należy 
bić wroga — m ów i ściszonym 
głosem do swych kolegów.

S ta lin  pozostaw ił nam naukę
1 p ra k tykę  — to tak, ja kb y  na­
rzędzia, k tó ry m i będziemy um ie­
l i  w  każdej sy tuac ji się posługi­
wać“  — kończy Szczyciński.

W  jednym  szeregu obok Pie­
traka  i Szczycińskiego idą m ło­
dzi chłopcy i dziewczęta. Wśród 
n ich drobna dziewczyna — Iza­
bela Sadrach. Rok tem u ukoń­
czyła 7-klasową szkolę po­
wszechną, a dziś jest w y k w a li­
fikow anym  robotn ik iem  — spa- 

j waczem punktow ym . Jest człon- 
| k iem  ZMP.

„...S ta linow i zawdzięczam to, 
\ że jako dziewczyna w  tak m ło - 
j  dym  w ieku  na rów n i z chłop- 
| cami mogę pracować, dalej 
! uczyć się.

Postanowiłam  wraz z kole- 
i żanką K rys tyną  Pawłowicz 
| przejść w tych dniach na tru d - 
! ny odcinek — W ydzia ł Ręmon- 
! tow y“ .i

Z uczuciem wdzięczności i  m i- 
! łości, przyw iązania do K ra ju  

Rad i len inow sko-sta linow skie j 
; P a rtii przedstaw iciele trzech po- 
i koleń Polski Ludowej zło- 
| ży ły  hołd pam ięci W ielk iem u 
' S talinow i.

Jest 9 marca,, godzina 10 rano.
We wszystkich oddziałach 

W ojska Polskiego przerwane 
zostały codzienne zajęcia. Z 
przyp ię tym  do piersi w izerun­
kiem  drogiego Wodza i  Nauczy­
ciela zgrom adzili się żołnierze 
przed głośnikam i rad iowym i. 
W głębokim  skupieniu składają

ho łd Temu, k to  wskazał im  cel 
w a lk i, k to  uczył ich s z tu k i! 
zwyciężania.

Z w ie lu  oddziałów W ojska | 
Polskiego nap ływ a ją  w iadom o- i 
ści o licznych zgłoszeniach przo- j 
dujących żołnierzy, podofice—j 
rów  i  oficerów, k tó rzy  proszą o j 
przyjęcie  ich w  poczet kan ćy - ] 
datów P artii.

Opodal Placu Dzierżyńskiego j 
w  Warszawie, p rzy  m ałej polo- ! 
w e j rad iostac ji po chy lili się i 
dw aj żołnierze arty le rzyści — | 
W ink le r i  Lewandowski. S łu- j 
chają Moskwy. W  chw ili, gdy | 
tam  na Placu Czerwonym pad­
nie komenda „A gon“  — oni po­
dadzą swym  kolegom przy dzia­
łach komendę „O gnia“ ! Złączy 
się salut a r ty le ry js k i w  W ar­
szawie z salutem dział radziec­
k ich  w  M oskwie, Stalingradzie, 
K ijow ie , Leningradzie, Odessie, 
Sewastopolu i Chabarowsku — 
tak ja k  łączą się i jednoczą 
m yśli i uczucia narodu polskie­
go z uczuciam i wszystkich lu ­
dzi radzieckich.

W M oskw ie zagrały syreny 
fabryczne. I  tym  samym śpie­
wem syren fabrycznych żegna 
dziś Towarzysza S talina klasa 
robotnicza Warszawy. W dale­
k ie j Moskwie radziecki oficer, 
radziecki towarzysz broni — 
arty le rzysta podał ogniową ko ­
mendę. I  w  te j samej ch w ili 
grzm i salwa a rty le ry jska  w  
Warszawie.

Salutem a rty le ry js k im  że­
gnamy Towarzysza Stalina. Pa­
mięć o N im  żyć będzie wiecznie 
w  naszych sercach. W sercach 
tych, którzy budują nowe ju tro  
swej Ojczyzny, i  w  sercach tych, 
którzy w  żołnierskich m undu­
rach, z bronią w  ręku strzegą 
ich pokojowej pracy, strzegą 
szczęśliwej przyszłości narodu.

P E K IN . — Z całych Chin do­
noszą, że chińskie masy pracu­
jące składają hołd pamięci 
J. W. S talina — W ielkiego Przy­
jaciela narodu chińskiego, Wo­
dza i Nauczyciela narodu ra ­
dzieckiego i całej postępowej 
ludzkości. Gorącą m iłość do 
S talina i głęboki żal z powodu 
Jego zgonu zam anifestowała lud 
ność pracująca m iast Wuhanu, 
Kantonu, Portu A rtu ra , Dal- 
niegc, Czungkinku, T ientsinu, 
Szanghaju, M ukdenu, Nankinu 
itd.

W  Pekinie przedstawiciele 
różnych w ars tw  ludności od­
wiedzali tłum n ie  Ambasadę Ra­
dziecką, by złożyć tam w yrazy 
najgłębszego współczucia. Wśród 
odwiedzających Ambasdę zna j­
dowali się robotnicy i pracow­
nicy um ysłow i, c h ło p i. i m ło­
dzież szkolna, weterani wojen­
ni i s ław ni generałowie, pra­
cownicy p a rty jn i.

Agencja Nowych Chin ogła­
sza uchwałę KC Kom unistycz­
nej P a rtii Chin, Centra lnej L u ­
dowej Rady Rządowej i Ogólno- 
chińskiego K om ite tu Ludowej 
Politycznej Rady K onsu lta tyw ­
nej. stwierdzającą, że w  związ­
ku ze zgonem Towarzysza 
Stalina we wszystkich miastach, 
osiedlach i wsiach Chin ulega 
wstrzym aniu wszelki ruch i 
praca w  dniu 9 marca o godzi­
nie 17. W tymże czasie zabrzmią 
iy  na znak żałoby wszystkie sy­
reny fabryk, kopalń, lokom otyw 
1 statków.

Korea
M OSKW A. — Jak donosi z 

Phenianu agencja TASS, prze­
wodniczący gabinetu m in is trów  
Koreańskiej Republik i Ludowo- 
Demokratycznej i przewodniczą­
cy KC Koreańskiej P a rtii Pra­
cy marszałek K im  I r  Sen zło­
żył w izytę w  ambasadzie ZSRR, 
by wyrazić współczucie z powo­
du zgonu Przewodniczącego Ra­
dy M in is trów  ZSRR i Sekreta­
rza KPZR  Generalissimusa 
J. W. Stalina.

Na głównej u licy  Phenianu, 
noszącej im ię Stalina, w idn ie ją  
obramowane czernią i zielony­
m i gałęziami portre ty  J. W. 
S talina — drogiego każdemu 
Koreańczykowi człowieka, któ- 
dy w yzw o lił Koreę spod cięż­
kiego jarzm a im peria lizm u ja ­
pońskiego i utorował narodowi 
koreańskiemu drogę do nowego 
życia. W  przedsiębiorstwach, 
instytucjach, szkołach, jednost­
kach A rm ii Ludowej odbywają 
się masowe zebrania żałobne. 
M ówcy stw ierdzają, że im ię 
Towarzysza S talina będzie żyć 
w iecznie w  sercach Koreańczy­
ków.

7 marca prasa koreańska za­
mieściła odezwę K C  Koreań­
skie j P a rtii Pracy i rządu K o­
reańskiej R epub lik i Ludowo- 
Demokratycznej. W  tych dniach 
bólu — głosi odezwa — wzy­
wamy wszystkich członków par­
tii,  cały naród, wszystkich żoł­
n ierzy i oficerów, by wznosili 
wysoko sztandar in ternacjona­
lizm u, um acniali przyjaźń z 
w ie lk im  narodem radzieckim  i 
z krajam i) dem okracji ludowej. 
Postać Stalina, w ielkiego Cho­
rążego Rewolucji, jest symbolem 
zwycięstwa narodu koreańskie­
go, k tó ry  powstał do w a lk i w y ­
zwoleńczej.

.przewodniczący Rady M in is trów  
I W yłko  Czerwenkow, członko- 
! w ie B iu ra  Politycznego B u ł- 
j  carskiej P a rt ii Kom unistycznej, 
I sekretarze KC, w iceprem ierzy, 
! ambasador radziecki Bodrow, 
i przedstaw iciele dyp lom atyczni 
k ra jó w  dem okracji ludowej, ge- 

! nerałow ie, oficerow ie i żołnie- 
j  rze bu łgarsk ie j a rm ii ludowej 
oraz pi'zedstawiciele najszer­

szych  rzesz społeczeństwa s to ii- 
j cy.

Na w iecu przem aw iał W yłko  
Czerwenkow. S tw ie rdz ił on, że 
naród bu łgarsk i odczuł n ie - 

I zm iernie boleśnie zgon Józefa 
! S talina. Obecnie — podkreśli! 
| mówca — naród nasz zespoli się 
! jeszcze ściślej w okół p a rtii ko - 
j m unistycznej i  rządu ludowe­
go, jeszcze bardziej zewrze swe 
szeregi we Froncie Patrio tycz­
nym , wzmoże swą czujność po- 

| lityczną, zwiększy troskę o o- 
| bronę k ra ju , zm obilizu je  wszy­
stkie swe siły do w a lk i o w y- 

| konanie i przekroczenie planów 
gospodarki narodowej, o zbu- 

! dowanie socjalizmu. W sercach 
| wdzięcznych pokoleń bu łgar- 
| skich w y ry je  się na w idk i wspa­
niałe im ię Stalina.

| Po uchwaleniu depeszy do KC 
| Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, do Rady M in i­
strów  ZSRR i Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR wiec zakoń­
czono „M iędzynarodówką“ .

N i e m c y

B E R LIN . M iasta i wsie N ie ­
m ieckie j R epub lik i D em okra ty­
cznej okry te  są żałobą. W  B er­
lin ie  na gmachach przedsię­
b iorstw  i in s ty tu c ji oraz na do­
mach m ieszkalnych zw isają f la ­
g i żałobne. Nad Bram ą B ra n ­
denburską opuszczona została 
do połowy masztu flaga za tkn ię ­
ta tam  w  1945 roku  przez w a­
lecznych żołn ierzy w ielkiego 
Wodza — W yzw olic ie la  Józefa 
Stalina. Liczne delegacje ro ­
botników , pracow ników  i m ło ­
dzieży szkolnej złożyły wieńce 
u stóp posągu W ielkiego S ta li­
na w alei nazwanej Jego im ie ­
niem.

W  dn iu  pogrzebu S talina od 
godziny 10 do 10.05 w strzym a­
ny został na te ry to riu m  NRD 
w szelki ruch u liczny i  drogo­
wy.

Z Duesseldorfu donoszą, że w 
loka lu  Centralnego Zarządu K o ­
m unistycznej P a rt ii Niemiec 

! odbyło się zebranie żałobne, po- 
j święcone pam ięci Józefa S ia ii-  
! na. Na zebraniu obecnj by li 
j członkowie i współpracownicy 
! sekre taria tu  Centralnego Zarżą.
| du KPD, współpracownicy 
dziennika „Freies V o lk “ , człon­
kow ie zarządu organ izacji KPD 
w  N adren ii Północnej i  West- 

j fa l i i  oraz przedstaw iciele róż- 
jnych organ izacji postępowych. 
M inu tą  m ilczenia uczczono pa­

li m ięć W ielkiego Wodza mas p ra ­
cujących całego św iata i na j- 

i lepszego przyjacie la  narodu n ie .
I miecklego, J. W. Stalina.

[ ne depesze i  lis ty , w  których 
i ludzie pracy USA w yraża ją  głę- 
| boki bó l z powodu zgonu Józefa 
i  Stalina. „P rosim y o przekaza- 
i  nie rządow i i  narodom ZSRR 
| najszczerszych w yrazów  w spół- 
| czucia tysięcy tute jszych postę- 
jpow ych i  m iłu jących  pokój A - 
| m e iykanów “  — pisze przćwod- 
j niczący oddziału Towarzystwa 
I P rzy jaźn i Am erykańsko - Ra- 
j dzieckiej w  Chicago Terman.
! „Piszemy do Was nie ty lk o  w 
im ien iu tych Am erykanów , lecz 
również w  im ien iu  ogromnej 
większości całego narodu ame­
rykańskiego“ .

i G łęboki ból znajduje- wyraz w 
listach prostych obyw ate li USA. 

I „N iech m i wolno będzie w yra - 
i zić smutek z powodu zgonu 
i w ie lk iego Wodza Zw iązku Ra- 
j dzieckiego“  — pisze z Bostonu 
I M ik le  D. Shoe. „Ogrom ne masy 
I ludz i na całym  świecie pragną 
! gorąco doczekać się chw ili, k ie ­
dy cała klasa robotnicza uw o l­
n i się od n iew o li i okrutnego 
wyzysku i k iedy położony bę­
dzie kre? ciąg łym  w ojnom  kap i- 

! talistyeznym . Ci spośród nas w 
I Stanach Zjednoczonych, którzy 
j znoszą codziennie cierpienia 
i spowodowane bezrobociem, gło­
dem i  nędzą, życzą sobie z ca­
łego serca, by wzm acniała się 
k ierownicza ro la Zw iązku Ra­
dzieckiego w  im ię  stworzenia 
lepszego św iata nie znającego 
wojen, świata, w  k tó rym  zaspo­
kojen ie potrzeb człowieka nie 
będzie zależeć od okru tne j za­
chłanności kap ita lizm u. Niech 
żyje Zw iązek Radziecki!“  -

Kanada

Włochy

Albania
T IR A N A . A lbańska Agencja 

Telegraficzna donosi, że dla 
uczczenia pamięci W ielkiego 
Wodza narodu radzieckiego, ge­
nialnego Nauczyciela całej po­
stępowej ludzkości, najdroższe­
go przyjacie la  narodu albań­
skiego J. W. Stalina, Rada M i­
n is trów  A lbańskie j R epub lik i 
Ludow ej postanowiła nazwać 
główną ulicę T iran y  A le ją  
Stalina.

KC  A lbańskie j P a rtii Pracy i 
Rada M in is trów  A lbańskie j Re­
p u b lik i Ludowej zarządziły, by 
w  poniedziałek w  ch w ili po­
grzebu Józefa S talina oddano 
honorową salwę a rty le r ii w  T i­
ran ie i  w  innych miastach oraz 
wstrzym ano ruch uliczny i d ro­
gowy i  wszelką pracę na pięć 
m inut.

Bułgaria
SOFIA. Na placu Dziew iąte­

go Września odbył się w iec ża­
łobny z udziałem 300 tysięcy o- 
sób. Na wiecu obecni b y li se­
kretarz generalny KC  B u łga r­
skiej P a rtii Kom unistycznej i

RZYM . W  dniu pogrzebu 
Józefa Wissarionowicza S talina 

I o godz. 10 przed południem, tj.
! w  czasie, gdy w  M oskw ie skła- 
j  dano trum nę ze zw łokam i Wo- 
! dza mas pracujących w  Mauzo- 
leum. robotnicy wszystkich bez 
w y ją tk u  fab ryk  w łoskich oraz 
urzędnicy w  licznych biurach 
i urzędach przerw ali pracę na 
20 m inut. Ruch tram w a jow y i 
autobusowy we wszystkich m ia­
stach W łoch został wstrzym a­
ny na 10 m inut. W te j potężnej 
m anifestacji żałobnej, w k tó re j 
masy pracujące W łoch złożyły 
hołd pamięci w ie lkiego Zm arłe­
go, uczestniczyły m ilion y  ludzi 
pracy bez względu na ich przy­
należność pa rty jną  i  na prze­
konania polityczne.

Punktua ln ie  o godz. 10 rano 
rozpoczęło się w  Rzymie pu­
bliczne zebranie K om ite tu  Cen­
tralnego W łoskie j P a rtii K o­
m unistycznej 7. udziałem depu­
towanych komunistycznych i 
socjalistycznych oraz przedsta­
w ic ie li wszystkich postępowych 
organizacji i stowarzyszeń sto­
licy w łoskie j. Przemówienie po­
święcone nieśm ierte lne j pamięci 
Józefa S talina w yg łosił zastępca 
sekretarza generalnego W łoskiej 
P a rtii Kom unistycznej, L u ig i 
Longo.

Stany Zjednoczone
W ASZYNGTO N. Na ręce am­

basadora ZSRR Zarub ina i  pod 
adresem ambasady radzieckiej 
w  Waszyngtonie nap ływ a ją  licz-

O TTA W A . Uczucia mas p ra ­
cujących Kanady znalazły w y ­
raz w  oświadczeniu K om ite tu 

I Wykonawczego Robotniczej P ar- 
t i i  Postępowej: „W szyscy demo- 

I k rac i kanadyjscy, bez względu 
! na poglądy polityczne i  filozo- 
! liczne składają ho łd pamięci 
i jednego z na jw iększych w  dzie- 
ijach  ludzi, S ta lin  należy do 
! ludzkości. B y ł on natchnionym  
| i oddanym wodzem i  nauczy- 
i cielem setek m ilionów  ludzi p ra- 
j cy na całym świecie. wodzem i 
i nauczycielem narodu radziec­
kiego. Jego im ię i  czyny żyć bę- 

! dą w iecznie“ .

Ameryka Południowa
j NO W Y JORK. Z M ontevideo 
j donoszą, że ze wszystkich stron 
| U rugw a ju  nadchodzą do posel- 
| stwa ZSRR liczne lis ty  i depe-. 
| sze, w  których naród u rugw a j- 
| ski wyraża głęboki ból z powo- 
I du śm ierci genialnego Wodza 
i mas pracujących całego świata,
1.1. W. Stalina. Robotnicy, fa - 
i bryczni, kolejarze, urzędnicy,
| chłopi, różne organizacje spo- 
| łeczne w yrażają współczucie 
| narodow i radzieckiemu. Do 
i  gmachu poselstwa ZSRR 
! w  Montevideo p rzybyw a ją  
! nieprzerwanie przedstawiciele 
I wszystkich w a rs tw  ludności dla 
j złożenia k(indolencji. Prasa i ra~
I dio u rugw ajsk ie  poświęciły w 
! tych dniach główną uwagę do- 
I Tuesieniorh z M oskw y i  m ate- 
[r ia ło m  o życiu i działalności 
i Józefa Stalina. P o rtre t Stalina, 
i zamieszczony został na p ie rw - 
! szych stronach dzienników  u- 
rugw ajskich .

Z Buenos A ires donoszą o 
g łębokim  sm utku mas pracują- 

I cych A rgentyny. 6 marca robot­
nicy i urzędnicy fa b ry k  i  zakła­
dów przemysłowych, w  Buenos 

i A ires i na p ro w in c ji na znak 
| żałoby p rze rw a li pracę" na 5— 10 
m inut. O dbywają się wiece ża- 

jłobne i pogadanki o życiu i 
działalności Józefa Stalina.

! współczucie z powodu zgonu J* 
W. Stalina. P rzybyw ają  do ant"

! basady mężczyźni i kobiety, n:*”
¡ które z dziećmi, oraz liczne de'
I legać je.

W  im ien iu  chorego prem ier* 
i Mossadika i chorego przewód- 
¡ niczącego Medżlisu — Kasza111 
] złożyli kondolencje ich synowie- 
j Poselstwo odw iedzili dla w y r* ' 
żenią współczucia m in ister 
spraw zagranicznych FatenUi 
m in is ter dw oru Hesein A la i in '

| n i członkowie rządu irańskiego 
liczn i posłowie do M edżlisu i by­
l i  senatorowie, przedstawiciele 

I kó ł artysfycznycb, naukowych»
! handlowych i  przemysłowych.

Egipt
j M OSKW A. Agencja TASS do- 
! nosi z K a iru , że społeczeństw* 
i egipskie, podobnie ja k  cała 
I stępowa ludzkość, wyraża głęb*- 
! k j ból z powodu zgonu .1. W- 
I Stalina. Poselstwo radzieckie 
Kairze odwiedzają przedstawi­
ciele wszystkich w arstw  ludno- 

| ści Egiptu, składając wyrazy 
współczucia dla narodu i rzg- 

j du Zw iązku Radzieckiego Wie- 
| le osób wpisuje do księgi wy- 
|razy gorącej m iłości do Wiel­
kiego Stalina.

Liban
M O SKW A. Jak donosi z Bej- 

I ru tu  agencja TASS, masy pra* 
¡cujące L ibanu p rzy ję ły  z gte" 
i bokim  sm utkiem  wieść o zg°'
I nie Józefa Stalina. 6 marca od 
! rana do poselstwa ZSRR udaty 
! się, m im o ulewnego deszczu, li" 
jczne delegacje robotników. 
• chłopów, in te ligenc ji, aby wy* 
i razić współczucie narodow i ra- 
j dzieckiemu. W iele z nich z¡0' 
j żyło wieńce przed portretem  
j J. W. S talina obramowanym 
: krepą i czerwienią. Jeden * 
I członków licznych delegacji 
| dzieln ic robotniczych BejritW  
oświadczył: „D la  nas, narodów' 
Wschodu, im ię  S talina jest 

I szczególnie drogie, b y ł On bO" 
j w iem  pierwszym  orędownikiem  
| naszej sprawy w  walce o wol- 
j ność i niezawisłość. D ia nas irniS 
I S ta lina — to 1 wolność i  pokój. 
j P rosim y zakom unikować rządo- 
! w i i narodow i radzieckiemu, ze 
! robotn icy libańscy dzielą wiel- 
¡ k i ból narodu radzieckiego, ra- 
! dzieckiej klasy robotniczej. Za- 
I chowamy na w ie k i w sercu Pa'  
jm ięć o na jw iększym  człowieku, 
S wodzu wszystkich ludzi pracy-— 
Józefie S ta lin ie “ .

I Posłow i ZSRR w  Libanie 
B ie la jew ow i z łoży li w izytę pre- 

j m ie r Haled Szehab, przewodni- 
! czący parlam entu Ahm ed A l 
| Asad i p. o. m in is tra  spraw za- 
I granicznych H akim , by w yra ­
zić współczucie w  im ien iu  rz * ' 

! du i parlam entu. O dw iedzili ró- 
j wnież poselstwo ZSRR członko- 
I w ie Św iatow ej Rady Pokoju 
; Anto ine Tabet i  Georges Han- 
: na, grupa posłów do parłameń- 
i tu , trzech by łych m in is trów . 
I m etropolita prawosław ny Gór­
nego L ibanu i m etropolita  p ra­
wosławny B e jru tu  oraz in n i 
przedstaw iciele duchowieństwa. 
Z łoży li oni wyrazy najgłębsze­
go współczucia.

Iran
M O SKW A. Agencja TASS do- 

ncsi_ z Teheranu, że setki pro­
stych ludzi udaje się do am ba­
sady radzieckiej, by wyrazić

Dalsze w iadomości o manile- 
| stacjach żałobnych z powodu 
j zgonu Józefa S talina napływa- 
¡ją  z Londynu, Paryża, Dell11. 
| Kopenhagi, W iednia, Helsinek, 
i B rukseli, A ten. Sztokholmu, O ' 
sio, Rzymu. Budapesztu, Buka­
resztu i innych stolic różnych 
k ra jó w  świata.

W Y D A W C A : Zarz«<J GtOwny 
Z w ią z k u  M todz leżv  Poiskip.i 

R E D A G U JE  K o m ite t. Na­
k la  1 RSW ..Prasa*’

AD RES R E D A K C J I: W ar- 
K a w a . A l I A rm ii W P l t  

l E L E lO N Y : C en tr : 8-09-81,
J 26-01 fl-7:i-1‘4 Red N acze ln y :
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8-07-82 Red n»*r;na: C en tr 
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  !01, 
8-56-91
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